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Robotnicy i chłopi składają
PREZYDENTOWI BIERUTOWI

najpiękniejszy dar

- pracę ia Polski Ludowej
Cenne zobowiązania załogi Gorzowa

i transportowców z Krakowa
rj KAŻDYM dniem rośnie ilość zakładów pracy, gromad, spól-
*-i dzielni produkcyjnych i PGR , które przystąpiły do czynu pro-
dukcyjnego dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta i dla ucz-

W rozmowie
z polskim
dziennikarzem

koreański
minister zdrowia
mówi

o potwornej
zbrodni
amerykańskich
siewców dżumy
i dziękuje Polsce
za pomoc
w postaci lekarstw
i materiałów
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pr< >lilak tycznych
WCZORAJSZY „Żołnierz Wol­

ności" zamieścił wywiad prze­
prowadzony przez swego specjal­
nego wysłannika w Korei, L. Prac-

kiego z ministrem zdrowia rządu
Koreańskiej Republiki Ludowej —

Li Ben Nemem. Tematem wywia­
du jest najstraszliwsza ze zbrodni,
jaką dokonali ostatnio amery-

I kańscy zbrodniarze, a mianowicie
I użycie przez nich broni bakterio-
| logicznej w walce z narodem ko-

I Minister Li Ben Nem stwierdził
w tym wywiadzie m. in., że w koń­
cu 1950 r. kiedy najeźdźcy amery­
kańscy zmuszeni zostali do uciecz­
ki z terenów Północnej Korei, zro­
bili użytek z broni bakteriologicz­
nej Potwierdzają to liczne dowody.
Na przykład z Phenianu Ameryka­
nie wycofali się 4 grudnia, a w 6
dni później w mieście tym wybuchła
epidemia czarnej ospy. 12 grudnia
wycofali się w miasta Czandżin, a

około 18 grudnia w mieście i okoli­
cy wybuchła epidemia tej samej
choroby. Pod .bnie było w wielu in­
nych miastach. Wśród chorych i

zmarłych większość stanowiły dzie­
ci poniżej jednego roku. Stwierdzo­
no wypadki, że Amerykanie pozo­
stawiali na terenach przez siebie o-

puszczonych zakażone szczury.
\\ STYCZNIU br. amerykańscy
’’ interwenienci przystąpili do

wojny bakteriologicznej na wielką
skalę. 29 stycznia jedna z jednostek
frontowych zameldowała o znale­
zieniu w pobliżu miasteczka In-

czong wielkiej ilości niezwykłych
owadów i insektów. Okazało się, że
zrzucone owady 1 insekty zarażone

są bakteriami dżumy i cholery.
Wkrótce nastąpiły dalsze kolejne
zrzuty dokonane w 22 miejscach roz

rzuconych niemal po całym kraju
na północ od linii frontu. Od tego
czasu—powiedział minister Li Ben

(Dalszy ciąg na. str. ?)

czenia Święta 1 Maja.
y AŁOGA Gorzowskich Zakładów
a-i Włókien Sztucznych w liście

wysłanym do Prezydenta Bieruta

pisze m. in.

Towarzyszu Prezydencie.
My, robotnicy niedawno uruchomio­

nych Zakładów Gorzowskich mamy
szczególnie wiele Tobie do zawdzię­
czenia. Twej dalekowzrocznej polity­
ce zawdzięczamy wspaniały warsztat

pracy. Twej trosce o klasę robotniczą
zawdzięczamy nasze nowe mieszkania,
dzięki Tobie nasze dzieci mają zape­
wnioną przyszłość, szkolę, dobrobyt, z

Twej inicjatywy dążenia najlepszych
synów narodu polskiego znalazły wy­
raz w Projekcie Konstytucji.

W dalszym ciągu listu załoga
Gorzowa donosi Prezydentowi Rze

czypospolitej, że w dowód wdzięcz
ności dla uczczenia dnia 18 kwiet­
nia 1952 r., dnia rocznicy urodzin

Prezydenta oraz dla uczczenia
Święta 1 Maja, podjęła szereg cen

nych zobowiązań indywidualnych
i zbiorowych ogólnej wartości
2.617 tys. zł.

Pracownicy Państwowej Kom-i-
nikacji Samochodowej, Ekspozytu­
ry Nr 2 w Krakowie w liście do

Prezydenta Bieruta donoszą, że
wierni Jego naukom i wskazaniom,
że nie wolno poprzestać na dotych­
czasowych osiągnięciach, że trze­
ba 1 ci-ągle" iść” naprzód-*- -pragnąc
godnie uczcić 60 rocznicę urodzin
Prezydenta i Święto 1 Maja, zobo­
wiązują się:

podnieść współczynnik gotowości
technicznej taboru do dnia 18.IV.

br. do 0,75 1 utrzymać go przez cały
rok, co przyniesie gospodarce pań­
stwowej około 681.940 zł.;

zwiększyć wydajność pracy przy
za 1 wyładunkach masy towarowej

(Dalszy ciąg na str. 9)

Wyspy Filipińskie położone w

południowo - zachodniej części O-
ceanu Spokojnego, w pobliżu kon
tynentu azjatyckiego, mają wiel­
kie znaczenie strategiczne i od­
grywają doniosłą rolę w agresyw
nych planach Stanów Zjednoczo­
nych na Dalekim Wschodzie. For
malnie Stany Zjednoczone w ro­
ku 1946 przywróciły Filipinom
„niepodległość", w rzeczywistości
na Filipinach nic się nie zmieniło.
Kraj ten jest w dalszym ciągu
kolonią Imperializmu amerykań­
skiego. Bogactwa naturalne wy­
spy grabione są przez Ameryka­
nów w barbarzyński sposób.

N
15 gr. Wydanie A'

(1952)

Kraków, Sobota 15 marca 1952 r,rok V

Wspaniały triumf nauki radzieckiej

Medycy radzieccy opracowali
skuteczne sposoby

ratowania ludzi w pewnych wypadkach agonii
Nagrody Stalinouiskie
za wybitne prace
uj dziedzinie nauki w r. 1951

CAŁA prasa radziecka opubliko wała pierwszą część uchwały Rady
Ministrów ZSRR o przyznaniu Nagród Stalinowskich za wybitne

prace w dziedzinie nauki, wynalazczości, literatury i sztuki w roku
1951. Pierwsza część uchwały doty czy przyznania Nagród Stalinow­

skich znacznej grupie uczonych radzieckich.

„Hukbong"
— armia ludoira

“Filipin
wyzwoliłaczęść
wyspy Luzon

MOSKWA.

DZIENNIK „Trud" zamieścił ar­
tykuł Szelestowa o walce naro­

du filipińskiego z rodzimym i ame-

kańskim imperializmem. Autor ar­
tykułu donosi, że armia ludowo-wy­
zwoleńcza „Hukbong", która — jak
wyraził się marionetkowy prezy­
dent Filipin z łaski USA Quirino—
jest „koszmarem" dla kół rządzą-

.ęyęh, nie zaprzestaje ani na chwilę
walki o wolność i niepodległość oj­
czyzny. Walka między oddziałami

„Hukbong" a wojskami Quirino to

czy się w całym kraju. Szczególnie
zacięty charakter walka ta ma na

Luzonie, największej i najbardziej
zaludnionej wyspie Filipin.

„Hukbong" wyzwolił już znacz­
ny obszar w centralnej części tej
wyspy. W wyzwolonych okręgach
utworzono władzę ludową i sądy
ludowe. Realizowane są tam re­
formy demokratyczne, dzieli się
tam ziemię pomiędzy chłopów,
powstają spółdzielnie uprawy roli
i szkoły dla analfabetów.

Według ostatnich informacji ar­
mia ludowo - wyzwoleńcza podję­
ła większe operacje wojskowe w

północnej części wyspy Luzon i

wszczęła skuteczne działania na

wyspie Negros.

’7A WYBITNE prace nauko-
we przyznano ogółem 93 Na­

grody Stalinowskie, w tej liczbie 9
nagród pierwszego stopnia po 200
tys. rubli każda, 28 nagród drugiego
stopnia po 100 tys. rubli i 30 nagród
trzeciego stopnia po 50 tys. rubli.

Za podręczniki i prace popularno­
naukowe przyznano dwie nagrody
pierwszego stopnia po-ł-OO ty& -rubli,.

!,7Anagród dpugięgo stopnia po 50 tys.
rubli i 17 nagród trzeciego stopnia
po 25 tys. rubli.

Nagrody pierwszego stopnia przy­
znano:

W dziedzinie nauk fizycznych — człon
kowl - korespondentowi Akademii Nauk
ZSRR — Mikołajowi Blełowowl za pra­
ce naukowe z dziedziny atomowej
struktury kryształów Taką samą na­
grodę przyznano pośmiertnie Sergiu­
szowi Wawiłowowl za prace naukowe
Pt. ..Mikrostruktura światła" oraz „Oko
1 słońce"

W dziedzinie nauk chemicźnych —

prof. Mikołajowi Preobrażeńsklęmu 1
członkowi Akademii Nauk ZSRR — Ej!
Czerntajewowl. .

W dziedzinie nauk biologicznych —

prof. Grzegorzowi Bej-BIenko oraz star
szemu pracownikowi naukowemu —

Lwowi Mlszczenko za pracę naukową o

gatunkach szarańczy w ZSRR 1 krajach
sąsiednich.

Wspaniały sukces

8 bielskich murarzy)

Pierwsi
iv przemyśle budowlanym
wykonali zwycięsko

zadania
Planu 6-letniego
O MURARZY Zjednoczenia Bu-
” downlctwa Miejskiego w Biel­

sku - Białej, zatrudnionych ua bu­
dowie ZOR nr 2 przy ul. Piastow­
skiej wykonało w dniu 29 lutego br.
w 100 proc, zadania Planu 6-letnie-
go. Zwycięska ósemka nie zameldo­
wała jednak natychmiast o swym
wyczynie lecz postanowiła znacznie
przekroczyć procent wykonania
Planu 6-letniego. Oficjalny meldu­
nek złożony w ostatnich dniach wy
kazujc, że wykonali oni zadania
Planu 6-letniego w granicach od
110 do 120 proc.

Do zwycięskiej ósemki realizato­
rów Planu 6-letniego należą mura­
rze: Józef Niemczyk, Józef Góra,
Jan Skrudlik, Ał.ęjzy Majdak, An­
toni Majda, Jan Kasperek, Marian
Baścik oraz tynkarz Emil Góra.

Dnia 4 bm. rozpoczął pracą
pierwszy turbozespół ele­

ktrowni Jaworzno 1, obsługu­
jąc zakłady Śląska i woj. kra­
kowskiego w prąd. Oto jeden
Z pierwszych rezultatów Po­
życzki Narodowej Rozwoju Sił
Polski/ w której udział brał

cały naród. Na zdjęciu bryga­
dzista Marian Kuśmierczyk
przy montażu. CAF

W dziedzinie nauk rolniczych — prof.
Alekslejowl Kostlakowowl za pracę
naukową pt. „Podstawy melioracji''.

W dziedzinie medycyny — prof. Pio­
trowi Kornlewowl za pracę p. t. „Gru­
źlica kości i stawów" oraz prof. Miko­
łajowi Krasnogorskiemu za badania
nad działalnością wyższego układu ner

wowego u dzieci
W dziedzinie historii — prof. Wslewo

lodowi Awdiejewowi za pracę naukową
p. t. „Historia starożytnego wschody".
KOMENTUJĄC przyznanie Na­

gród Stalinowskich za wybitne
prace w dziedzinie nauki, prasa ra­
dziecka wskazuje w artykułach
wstępnych na wspaniały triumf
kultury radzieckiej, na nowe osiąg­
nięcia uczonych ZSRR.

Na zbliżające się siewy
krakowska czyszczalnia nasion

przygotowuje
wyborowe ziarno

ZWIĄZKU z uchwałą podjętą przez Prezydium Rządu w spra-
’ ’ wie wiosennej akcji siewnej — w całym kraju w ciągu ostat­

nich 2 tygodni trwały intensywne przygotowania. Przygotowania te

były prowadzone na odcinku: zagospodarowania odłogów, podpisy­
wania umów z państwowymi i spółdzielczymi Ośrodkami Maszyno­
wymi, kontraktowania roślin tech
nicznych i organizowania pomocy
sąsiedzkiej. Jako ostateczny termin

zakończenia przygotowań — jako
dnie gotowości do wiosennej katm

panai siewnej — oznaczono dzień
14 i 15 marca br.

■\X7 DNIACH tych komisje rolne
' * Rad Narodowych sprawdziły

wyniki przygotowań.
W związku z przygotowaniami

do wiosennej kampanii siewnej —

została uruchomiona w Krakowie
wielka czyszczalnia nasion. Nowy
obiekt — czyszczalnia nasion wypo
sażona w nowoczesne maszyny —

ma za zadanie przygotować wyso­
kogatunkowy materiał siewny, dla

województw: krakowskiego, kielec
kiego, rzeszowskiego i wrocław­
skiego.

Według planu czyszczalnia na.

sion w Krakowie jeszcze w roku

bieżącym przygotowuje 3.000 ton

wyborowego materiału siewnego.
W ciągu pierwszego tygodnia po

jej uruchomieniu — przygotowa­
ła do wiosennej kampanii siew­
nej około 200 ton selekcyjnego
ziarna zbożowego. Zapasy te na

tychmiast zostały rozprowadzone
między Państwowe Gospodar­
stwa Rolne, spółdzielnie produk­
cyjne, oraz wśród indywidual­
nych rolników naszego woje­
wództwa.

W chwili obecnej czyszczalnia
Gigant" przygotowuje

koniczyny. oraz roślin

wych. Załoga Zakładów Czyszcze­
nia Nasion

chwilę nie

która jest
zmiany, (b.

nasiona

strączko-

w Krakowie — ani na

zwalnia tempa pracy,

prowadzona na dwie

c.)

jziś 6 stron

Korespondent „Echa'
donosi z Berlina:

Komisarz ONZ
do badania

irarunkóiu

przeprowadzenia
wyborów
ogólnoniemieckich

pozostawał
na żołdzie Hitlera
IV AZYWA się Christian Albert-

son i jest z pochodzenia Is-

landczykiem, z zawodu lektorem
na dawnym hitlerowskim uniwer­
sytecie, z przekonań — faszystą,
a z funkcji — od niedawna —

wysokim komisarzem ONZ do sa­
mowolnego „badania1* wewnętrz­
nych spraw Niemiec.

Herr Albertson dostąpił nie przy
padkowo tego zaszczytu, że wraz

z delegatami Brazylii, Pakista­
nu i Holandii znalazł się w czte­
roosobowej komisji ONZ, która,
wbrew postanowieniom Poczda­
mu, ma zająć się „badaniem wa­
runków** umożliwiających prze­
prowadzenie wolnych wyborów
w całych Niemczech. Rzućmy o-

kiem na życiorys Herr Albertso-
na, a przekonamy się że z punk­
tu widzenia, „amerykańskiej racji
stanu w Niemczech** wybór ten zo

stał dokonany prawidłowo.
Ą LBERTSON był redaktorem

tych pism islandzkich, które
jeszcze na długo przed wojną glo
ryfikowały faszyzm, za co też w

roku 1934 otrzymał z rąk Musso-

liniego order „Rycerza Korony
włoskiej**. Tak udekorowany udaje
się Albertson do hitlerowskiego
podówczas Berlina, gdzie oficjal­
nie obejmuje funkcje lektora na

uniwersytecie, a faktycznie z ra­
mienia wydziału zagranicznego
NSDAP uprawia szpiegostwo na

terenie Danii, dokąd też w okre­
sie wojny często wyjeżdża aby
„badać nastroje**, budzić (zresztą
bezskutecznie) sympatie dla oku­
pantów hitlerowskich i werbować

dalszych agentów dla wywiadu hi
I tlerowskiego.

(Dniszti ciąg na sir. g)

14 i 15 marca

Dni Gotowości
do ujiosenpej
kampanii
siewnej
Komisje rolne

przeprowadzą
ścisłą kontrolę
stanu przygotowań
do siewów

Dni 14 i 15 marca są dniami go­
towości do wiosennej kampanii
siewnej. W dniach tych komisje
rolne rad narodowych przy współ­
udziale Państwowej Służby Rolnej
i całego aktywu wiejskiego prze­
prowadzają ścisłą kontrolę stanu

przygotowań do wiosennej kam­
panii w GS i PZGS, w ośrodkach

maszynowych, w PGR i warszta­
tach Technicznej Obsługi Rolni­
ctwa.

Komisje rolne rad narodowych
sprawdzać będą czy na zebraniach
przedsiewnych chłopi indywidualni,
członkowie spółdzielni produkcyj­
nych i robotnicy rolni PGR zapozna­
li się należycie z zadaniami siewny­
mi, czy sporządzono plany zagospo­
darowania odłogów, plany pomocy
sąsiedzkiej i wykorzystania wszyst­
kich siewników, czy sprawnie prze­
biega sprzedaż nawozów sztucznych,
wymiana ziarna siewnego, zawiera­
nie umów na prace z ośrodkami ma

szynowymi, kontraktacja roślin itd.
— czy prace połowę można będzie
rozpocząć we właściwym czasie oraz

jak najsprawniej i nąjlepiej prze­
prowadzić je.



Fałszerski
duet
JEST bajka dla dzieci — o

zwierciadle. Na dnie tsgo
zwierciadła miały się utrwalić
wszystkie obrazy, które kiedy­
kolwiek się w nim odbiły.

Jeśli wyobrazić sobie, że po­
dobne zwierciadło mieliby na

przykład płk. Kowalewski, Bór-
Komorowski i Zaremba, chyba
nie można by już zajrzeć na jego
dno. Pękłoby na pewno z prze­
ciążenia obrazem zbrodni, zdrady
i wszelkiego paskudztwa.

ALE W ŻYCIU dzieje się ina-
** czej i prawdziwie) niż w

bajkach. Są fakty, które się nie
zacierają w pamięci. Są doku­
menty, które nie uległy zniszcze­
niu. Jest na przykład fotografia
Bora w czułym tete a tete z von

dem Bachem — hitlerowskim
burzycielem Warszawy i rozkaz
tegoż Bora, pozdrawiający ser­
decznie w szeregach AK — NSZ-
owców, o których pan hrabia
(sądząc widocznie, że zwierciadło
pękło) mówił na paryskim proce­
sie, iż to byli zbrodniarze i że nie
miał z nimi nic wspólnego. Są
jeszcze do dziś ślady warszaw­
skich ruin — pamiątka zdra­
dzieckiej roboty hrabiów Komo­
rowskich, wykonywanej przy
współudziale sanacyjnych defen­
syw laków w rodzaju Zaremby,
afiszujących się fałszywą etykietą
„socjalista". .

Cóż, hrabiowie lubią etykietę.
'Ale nie lubią kiedy im się przy­
pomina ich własne słowa wypo­
wiedziane przed dziewięciu laty.
A właśnie przed dziewięciu laty
— jesienią 1943 roku, w parę
miesięcy po perfidnej prowokacji
goebbelsowskiej w sprawie Ka­
tynia, Bór-Komorowski na po­
siedzeniu tak zwanej Krajowej
Reprezentacji Politycznej mówił
na temat walki z Niemcami:
„chcemy tej Walki uniknąć" i
mówił dalej: „musimy być przy­
gotowani na stawienie zbrojnego
oporu wojsku radzieckiemu wkra
czającemu do Polski".

Godnie sekundował panu hra­
biemu jego socjal-demokratycęny
sługa, wódz WRN — Zaremba,
który w tymże 1943 roku napisał
list do Labour Party, podkreśla­
jąc, że partie socjal-demokra-
tyczne w krajach zachodnich
powinny atakować Związek Ra­
dziecki.

Zaremba na pytanie adw. Nord-
manna, czy napisał ten Ust, przy^
party do muru

'

odpowiedział':
„napisałem". A Bór-Komorowski,
gdy mu odczytano wyżej wspom­
niany fragment referatu, w któ­
rym wypowiadał się przeciw
walce z Niemcami, za walką
przeciw Armii Radzieckiej, jęknął
tylko w stronę adw. Nordmanna:
„jak pan znalazł ten dokument".

Nie miał też odpowiedzi Komo­
rowski na słowa z bratniej mu,
a wychodzącej w Niemczech Za­
chodnich emigracyjnej „Kroniki",
która w 1948 roku pisała: „Trzeba
raz wreszcie powiedzieć, że pow­
stanie z punktu widzenia politycz­
nego było wymierzone przeciwko
ZSRR".

DOKUMENTY zbrodni i zdra­
dy polskiej burżuazji, zade­

monstrowane na paryskiej sali
sądowej przez obrońców Jouve-
nela i Wurmsera zamieniły
świadków „oskarżenia" w oskar­
żonych, tak jak od pierwszego
dnia procesu oskarżonymi stali
się „oskarżyciele".

Fakty są silniejsze od kłamstw,
oszczerstw i wykrętów. Sanacyj­
ny generał hrabia Bór-Komorow­
ski i stary dwójkarz, rożbijacz
ruchu robotniczego Zaremba, w

zgodnym duecie wystąpili w roli
obrońców agenta gestapo, pro­
wokatora Kowalewskiego. Chcie-
li śpiewać na „narodową" nutę,
a tymczasem mimo ich woli w me

lodii odzywał się raz po raz

brzęk amerykańskiego dolara,
(z trumąnoicskiej dotacji).

Fałsz nie nastręczał nikomu
wątpliwości. Faktów i dokumen­
tów nie podobna zniszczyć jak
niepotrzebne zwierciadło.

W. DZIĘCIOŁ

Kraju
RtBlIW

A Obecna kampania kontraktowania
wiosennych upraw roślinnych, jak do­
noszą meldunki, przebiega na ogół po­
myślnie. Poważną rolę w wykonywa­
niu i przekraczaniu planów kontrakta­
cji spełniają liczne zobowiązania chło-.

pów.^ Według dotychczasowych obliczeń
już ponad 45 tys. młodzieży, której rocz

nik nie podlega służbie w brygadach,
^głosiło się ochotniczo na pierwszy tur­
nus SP. ,, „

we wszystkich wyższych uczelniach
kraju odbywają się .obecnie w grupach
studenckich, wybory mężów zaufania
Bo zadań mężów zaufania należy opie­
ka pad warunkami nauki i bytu stu­
dentów ■
A W Zielonej Górze odbyły, się w ra­
mach Festiwalu Sztuk Polskich woje­
wódzkie eliminacje związkowych żespo
łów świetlicowych. Wzięło w nich u-

dzlal pięć zespołów, wyróżnionych na

eliminacjach powiatowych.

Amerykańscy ludobójcy

przeszli do otwartej wojny
bakteriologicznej

Nem — prawie codziennie otrzymu­
jemy Informacje o nowych zrzutach,
dokonywanych planowo na terenie
całego kraju. Planowość, widoczna

szczególnie jasno w doborze miej­
sca zrzutów wskazuje, że ze sta­
dium eksperymentalnego interwe­
nienci amerykańscy przeszli do ot­
wartej wojny bakteriologicznej.

Na pytanie korespondenta „Żoł­
nierza Wolności" minister Li Ben
Nem stwierdził, że dotychczas zna

ne są trzy metody przeprowadzania
ataków bakteriologicznych. Za po­
mocą różnorodnych paczek w papie­
rowym opakowaniu, które przy spad
nięciu na ziemię pękają i zawartość
ich wydostaje się na zewnątrz, za

pomocą blaszanych bomb zaopatrzo
nych w słabe zapalniki i przez bez­
pośrednie rozsiewanie insektów z

samolotu lecącego na niedużej wy

(Dokończenie ze str. 1)

© Obniżenie

stopy życiowej
mas pracujących
Wzrost zysków
kapitalisty czhych

przyniesie
ze sobą

nowy taOet
W. Brytanii

LONDYN

BRYTYJSKI minister skarbu
Butler przedstawił Izbie Gmin

projekt budżetu Wielkiej Brytanii
na r. 1952/53. Na ogólną sumę 4.240
milionów funtów szterlingów bez­
pośrednie wydatki na cele zbroje­
niowe mają wynieść 1.550 milio­
nów, czyli przeszło 36%. Ponadto
znaczne kredyty na zbrojenia są u-

kryte w innych pozycjach budżetu.
Minister Butler przedstawiając

projekt budżetu oświadczył, że sy­
tuacja Anglii na odcinku handlu za

granicznego przedstawia się kata­
strofalnie. Eksport kurczy się coraz

bardziej, a rezerwy złota i dolarów,
znajdujące się w posiadaniu skar­
bu angielskiego topnieją w za­
wrotnym tempie.

Butler przedstawił również swoje
projekty. „oszczędnoŚ<Jowgi‘»,feM>re *"*'

■■■flą' polegały ■przede -wszystkim .nsj.
zmniejszeniu t. zw, „subwencji żyw­
nościowych**
. Będzie to dotyczyło tak
ważnych artykułów żywnościowych
jak: mięso, chleb, mąka, mleko, ma­
sło, ser 1 cukier. Butler muslał przy­
znać, że redukcja „subwencji żywno­
ściowych** pociągnie za sobą wzrost
cen żywności oraz poważne zwiększę
nie kosztów utrzymania angielskiej
ludności pracującej, przy czym place
będą nadal zamrożone. Równocześnie
nowy budżet przewiduje zmniejszenie
kredytów na ochronę zdrowia. Zwięk
szone będą natomiast opłaty poczto­
we i telefoniczne oraz podatek od ben
zyny.

•jt W Kairze odbyło się posiedzenie
członków partii Wafd. Na posiedzeniu
tym postanowiono odmówić poparcia i
zaufania obecnemu rządowi egipskie­
mu Hilaly Paszy, zarówno w parlamen­
cie Jak i poza parlamentem Postano­
wiono również żądać natychmiastowe­
go zniesienia ustawy o stanie nadzwy­
czajnym
ą. -„Chicago Daily News" donosi, cytu­
jąc niekompletne dane japońskiego mi
nisterstwa pracy, że w ciągu ostatnich
sześciu miesięcy sprzedano w Japonii
1579 dzieci w wieku od 8 lat.
* Do stolicy Belgii przybył naczelny
dowódca morskich sił zbrojnych paktu
atlantyckiego w strefie Atlantyku ad­
mirał Mac Cormick. Przyjazd Mac Cor-
micka wywołał oburzenie wśród szero­
kich waistw ludności Belgii.
* Staraniem niemieckiego Towarzy­
stwa Krzewienia Pokojowych i Dobro­
sąsiedzkich Stosunków z Polską, zorga
nizowśny został w Nordhausen (Turyn
gia) koncert chopinowski z udziałem
znanego planisty polskiego Zbigniewa
Szymonowicza .

* Robotnicy portowi Bastit (Korsyka)
mimo represji ze strony władz admini­
stracyjnych odmawiają rozładowywania
statków przywożących brpń amerykań­
ska /

Ogłoszenie przez rząd konserwa­
tywny projektu budżetu wywołało
w całej Anglii olbrzymie niezado­
wolenie i falę protestów.

eucm

sokości. Dla roznoszenia chorób
Amerykanie posługują się najróż­
niejszymi owadami przystosowany­
mi do wegetowania w niskiej tem­
peraturze obecnej pory roku. W rau

tach ustalono obecnie zarazki
dżumy i cholery. Zrzuty dokonywa­
ne są wszędzie, na góry, lasy, pola,
a ostatnio przeważnie na źródła
zaopatrzenia ludności w wodę.

Minister Li Ben Nem podkreślił,
że dzięki natychmiastowej szeroko
zakrojonej akcji dezynfekcyjnej i
profilaktycznej chorych epidemicz­
nie jest na razie niewiele. Sytu­
acja jest jednak w najwyższym
stopniu poważna i wymaga jak naj­
dalej posuniętych środków, zapobie
gawczych.

EKSPERYMENTOWALI NA
JEŃCACH WOJENNYCH

NA DALSZE pytania korespon­
denta koreański minister zdro­

wia oświadczył,' że przed rozpoczę­
ciem obecnego ataku Amerykanie
dokonywali prób zarażania bakte­
riami jeńców wojennych na wyspie
Kożedo. Badaniami tymi kierował
szef służby zdrowia tzw. sil zbroj­
nych ONZ w Korei brygadier Ja­
mes.

W zakończeniu wywiadu minister
Li Ben Nem powiedział:

Przekąście, proszę, narodowi polskie­
mu moje serdeczne pozdrowienia 1 go­
rące podziękowania za szczególnie wy­
datną pomoc, jaką otrzymujemy z Pol­
ski w materiałach lekarskich, a zwłasz­
cza profilaktycznych. Dzięki tej pomo­
cy uratowaliśmy życie tysięcy naszych
obywateli. Ale pomoc ta nie tylko ura­
tuje życie, pokazuje ona narodowi ko­
reańskiemu, że w naszej walce przeciw
zbrodniczej interwencji amerykańskie­
go imperializmu nie jesteśmy osamot­
nieni. Pomoc Polski 1 krajów demokra
cji ludowej, a przede wszystkim ZSRR
to potężna sita moralna, siła, która za­
grzewa nas do walki i umacnia wiarę
w zwycięstwo.

Jeszcze raz gorąco dziękuję narodo­
wi polskiemu za udzielaną nam pomoc.

; Prezydent

(iottwald
i Premier

Grotewohl
na mielkim
rniecu Berlinie ■

podkreślili wagę
nowej
inicjatywy ZSRH
tu spranie Niemiec

BERLIN

W ZWIĄZKU z pobytem w Berli
nie prezydenta Republiki Cze

chosłowackiej Klementa Gottwalda
i towarzyszącej mu delegacji rzą­
dowej odbył się w środę na krytym
stadionie Werner - Seelenbinderhal-
le potężny wiec zorganizowany
przez prezydium Narodowej Rady
Frontu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych.

W obszernym przemówieniu wy­
głoszonym na wiecu prezydent Got-
twald podkreślił, że naród czecho­
słowacki z ogromnym zadowole­
niem przyjął notę rządu radziec­
kiego do trzech mocarstw zachod­
nich precyzującą podstawy sprawie
dliwego traktatu pokojowego _

z

Niemcami i wraz z narodem nie­
mieckim walczyć będzie o urzeczy­
wistnienie słusznych propozycji
Związku Radzieckiego zmierzają­
cych' do jak najszybszego zawar­
cia . traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Z kolei zabrał głos premier Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej
Otto Grotewohl. Nawiązując do no­
ty rządu radzieckiego w sprawie
traktatu pokojowego z Niemcami
premier Grotewohl stwierdził:

„Rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej już niejednokrotnie wska­
zywał, że Niemcy powinni przejawić
własną inicjatywę. Musimy sami przy­
czynić się do zawarcia traktatu poko­
jowego. Aby zdobyć zaufanie narodów
świata musimy dowieść, że jednoczy
nas wola pokoju. Musimy w samych
Niemczech usunąć na bok wszystkie
waśnie, aby dzięki jedności działania
na naradzie ogólnoniemiecklej stworzyć
przesłanki naszej współpracy w dziele
zawarcia traktatu pokojowego, a mia­
nowicie — powołać rząd ogólnoniemiec-
ki. Musimy w tym celu znaleźć odpo­
wiednie siły, albowiem znajdujemy się
obecnie na zakręcie naszej historii. Dro
ga. Adenauera i Bonn prowadzi nieu­
chronnie do wojny I zagłady, nasza na

tómjast droga prowadzi do pokoju i
dobrobytu narodu niemieckiego**

.

Uczestnicy wiecu uchwalili na­
stępnie rezolucję odczytaną przez
przewodniczącego Izby Ludowej
NR.D Dieckmanna, w .której dzięku
ją rządowi radzieckiemu, narodowi
radzieckiemu 1 Generalissimusowi
Stalinowi za nowy dowód prawdzi­
wej przyjaźni do narodu -niemiec­
kiego i za bratnią pomoc.

Propozycje ZSRR
tu spratuie
traktatu
pokojowego
z Niemcami
— w centrum uwagi
opinii publicznej świata

Nairet

reakcyjna prasa
państtu
kapitalistycznych
wskazuje
na olbrzymią wagę
radzieckie)
inicjatywy
NOWE propozycje Związku Ra­

dzieckiego w sprawie zawar­
cia traktatu pokojowego z Niemca
mi są obecnie głównym tematem
zainteresowania opinii publicznej
całego świata. Prasa wszystkich
krajów poświęca tym propozycjom
liczne komentarze.

Wiadomości napływające z Nie­
miec zachodnich zgodnie potwier­
dzają, że radziecki projekt trakta­
tu pokojowego z Niemcami jest
pierwszym od zakończenia wojny
wydarzeniem politycznym, które w

tak silnym stopniu skupiło na so­
bie powszechne zainteresowanie
społeczeństwa zachodnio - niemiec­
kiego.

Organizacje społeczne i zakłady
pracy NRD witają propozycje ra­
dzieckie uchwałami wyrażającymi
wdzięczność rządowi ZSRR za jego
doniosłą inicjatywę.

We Francji prasa burźuazyjna
doniosła, że między Stanami Zjed­
noczonymi, ■Wielką Brytanią1 i
Francją z jednej strony a Niemiec
ką Republiką Federalną z drugiej
strony rozpoczną się w najbliż­
szym czasie narady w sprawie
propozycji radzieckiej.

W Austrii dziennik „Oesterrei-
chische Volksstimme" nazwał notę
jednym z najważniejszych aktów
dyplomatycznych od chwili zakoń­
czenia drugiej wojny światowej.

W Rzymie skrajnie prawicowy
dziennik „Pcpolo di Roma" — pl-
s^jś.obęcpięjęsj ,WŻ .bęz-

już — wskazuje dalej „Popolo di
Roma" — spojrzeć prawdzie w o-

czy...

ie-
Izas-

W Holandii nawet niektóre dzień
niki burżuazyjne mówią o koniecz­
ności jak najszybszego rozwiąza­
nia sprawy niemieckiej.

Korespondent berliński

„Echa" donosi:

Obecny komisarz
ONZ

był na żołdzie
Hitlera

(Dokończenie na str. 1)
Z czasów tej niezmiernie oży­

wionej działalności Herr Albert-
sona pozostał kapitalny doku
mencik, wydobyty obecnie i uja
wniony przez demokratyczną
prasę niemiecką, która miała
nie tylko prawo, ale również
obowiązek zainteresowania się
osobą „wysokiego komisarza*'

ONZ dla spraw niemieckich. Do
kumencik ten—to wydana przez
Reichsminiśterium fuer Wissen-
schaft, Erziehung und Volks-
bildung, czyli przez hitlerowskie
ministerstwo oświaty — decyz­
ja, mocą której uposażenie lek­
tora Języka islandzkiego Herr
Albertsona zostaje podwyższone
o 50 proc. — z 2.400 mk. na

3.600 mk. rocznie, a to wobec do­
datkowych zajęć, któro się mu-

siały wyłonić w związku z wkro
czeniem wojsk hitlerowskich do
Danii.

JAKIE obecnie uposażenie otrzy
ma „komisarz" ONZ Al-

bertson i jaką ma od swoich mo­
codawców przyrzeczoną podwyżkę
za odpowiednie „zbadanie" sy­
tuacji w Niemczech — nie wie­
my. Wiemy jednak, że dla byłych
agentów hitlerowskich, dla rycerzy
faszystowskich' orderów i użytków
ników hitlerowskich łask, którzy
zamienili orła ze swastyką na go­
dło ONZ — nie ma i nie będzie
wstępu na wolne ziemie Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.
Herr Albertson będzie tylko go­
ściem Herr Adenauera. Z tym

bez trudu znajdzie wspólny język,
jako że łączy ich wiele miłych
wspomnień z brunatnej przeszło­
ści. Sieg Heil! (old)

Str. 8___________________________ ECHO KRAKOWSKIE

Najpiękniejszy dar'
robotników i chłopów

(Dokończenie ze str. 1)
z obecnie wykonywanej średniej nor­
my 159 proc, na 220 proc. 1 utrzy­
mać ją na przestrzeni całego roku,
nie dopuszczając równocześnie do prze­
terminowania rozładunku wagonów po­
nad obowiązujące normy czasowe.

Wartość tego zobowiązania Wyraża się
kwotą okoio 437.233 zł.;
@ W ciągu 1952 r. zlikwidować do ml

nimum awarie;
zorganizować szkolenie pracownl-
ków niewykwalifikowanych na Sta

cji Obsługi oraz ładowaczy, celem pod
niesienia ich kwalifikacji.

Ogólna wartość zobowiązań wy­
niesie 1.143.629 zł.

Pragniemy Cię, zapewnić Drogi
Towarzyszu Prezydencie, — piszą
transportowcy krakowscy —że nie
będziemy szczędzić sił' i umiejętno­
ści, le'Cz dołożymy wszelkich sta­
rań, aby podjęte przez-nap zobo­
wiązania jak najlepiej i w termi­
nie wykonać.

MILIONY ZŁ PRZYNIOSĄ
GOSPODARCE NARODOWEJ

ZOBOWIĄZANIA ROBOTNIKÓW
' I CHŁOPÓW

1 ‘

n OTO szereg Innych zobowiązań s

: czenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta
Bolesława Bieruta 1 święta klasy ro­
botniczej przez załogę huty „Baildon**

,

■■j; Zobowiązania załogi odbudowującej
się Fabryki Celulozy 1 Papieru w

Szczecinie — Skolminle zmierzają do
przyspieszenia uruchomienia tego du­
żego zakładu.
# Ponad milion złotych wynosi war­
tość dodatkowej produkcji, zadeklaro­
wanej dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta przez załogę Lubel­
skiej Wytwórni Tytoniu Przemysłowe­
go.

Załoga zespołu PGR Wichorze w

woj. bydgoskim postanowiła poprzez
szerokie rozwinięcie współzawodnictwa
pracy i wzmożenie wysiłków całej za

łogi zwiększyć zbiory w skali zespołu
o prawie 2 proc., co podniesie wartość
produkcji o 520 tys. z,, oraz zwiększyć
o 2 proc, stan pogłowia, ćó da dodat­
kową produkcję hodowlaną wartości
83 tys. zł.

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej gr<wiąd?Je .Pelagia, p.o^- laskie­
go wykonała siewy wiosenne w ciągu
8 dni i podniosą plony z 1 ha: żyta z

19na21ą.pszenicyz18na21q,jęcz­
mienia z 14 na 19 q. Tak poważne
zwiększenie plonów spółdzielcy uzy­
skają m. In. dzięki całkowitemu zme­
chanizowaniu prac polowych oraz

energicznej walce z chwastami.

ZAŁOGI MELDUJĄ JUŻ
O POMYŚLNYM PRZEBIEGU
REALIZACJI ZOBOWIĄZAŃ

Równolegle do meldunków o no­
wych zobowiązaniach napływają

Wielki sukces

radzieckiej
(Dokończenie ze str. 1)

Wielki wkład uczonych radzieckich
do wszystkich gałęzi wiedzy — pisze w

artykule wstępnym dziennik „Praw­
da** — świadczy o tym, że działacze
nauki radzieckiej realizują pomyślnie
pod kierownictwem partii komunlstycz
nej zadanie postawione przez towarzy­
sza Stalina — nie tylko doścignąć, lecz
również prześcignąć w najbliższym cza­
sie osiągnięcia nauki zagranicznej.

W ostatnim czasie — podkreśla dzień
nik — uczeni radzieccy TożWTąźair sze­
reg niezmiernie ważnych problemów,
naukowych, posiadających doniosłe zna

czenle gospodarcze 1 obronne. W sze­
regu gałęzi wiedzy uczeni radzieccy
zajęli pierwsze miejsce na święcie".

Dziennik podkreśla, że podczas
gdy koła rządzące państw imperiali
stycznych zmuszają uczonych, aby
służyli zbrodniczym celom przygoto
wań do nowych wojen, do niszczenia
kultury i ludzkości, to w kraju ra­
dzieckim rząd zagrzewa uczonych
do twórczej pracy w imię pokojo­
wego budownictwa, rozwoju ekono­
miki, kultury, podniesienia dobro­
bytu narodu. Nauka radziecka pisze
w zakończeniu dziennik — wystę­
puje jako potężna siła w walce o

pokój,' demokrację i socjalizm, w

walce o szczęście całej pracującej
ludzkości.

PROSTE I SKUTECZNE METODY
PRZYWRACANIA ŻYCIA

LUDZtOM ZNAJDUJĄCYM SIĘ
W STANIE KOŃCOWYCH
OKRESÓW UMIERANIA

rv ZIENNIK „Prawda" opubliko-
wał artykuł prezesa Akademii

Nauk ZSRR — Aleksandra Niesmie-
janowa poświęcony przyzoanii,i Na­
gród Stalinowskich za rok 1951.

Charakteryzując poszczególne pra
ce Aleksander Niesmiejanow wska
zuje, żę na wyjątkową uwagę zasłu­
guje pracą prof. Włodzimierza Nie­
gowskiego oraz zespołu pracowni­
ków naukowych, (nagroda drugiego
stopnia) którzy pod jego kierowni­
ctwem, na podstawie wszechstron­
nego zbadania prawidłowości pro­
cesów umierania i przywracania
czynności ośrodków układu nerwo­
wego opracowali proste i skuteczne
metody przywracania życia ustroju
u ludzi znajdujących się w stanie
końcowych okresów umierania —

agonii i śmierci w znaczeniu kli­
nicznym. Śmierć ta mogła nastąpić
w wyniku ciężkich uszkodzeń, zra­
nień. szoku, gwałtownej utraty
krwi itd.

Przez zastosowanie metody profe­
sora Niegowskiego przywrócono do
życia kilka osób, które obecnie cie­
szą się dobrym zdrowiem. Metoda
Włodzimierza Niegowskiego znajdo
je coraz szersze zastosowanie w pra
ktyce lecznictwa radzieckiego.

meldunki o pierwszych sukce­
sach odnoszonych przez załogi ko­
palń, hut i fabryk w realizacji zo­
bowiązań podjętych dla uczczenia
60 rocznicy urodzin Prezydenta
Bieruta i Święta 1 Maja.

Z gorącym entuzjazmem wyko­
nują swe zobowiązania górnicy
przodującej kopalni „Eminencja",
którzy postanowili zrealizować mar

cowy i kwietniowy plan wydoby­
cia węgla w 113 proc. We wszyst­
kich przodkach węglowych trwa

uparta walka o ponadplanowe wy
dobycie.

Realizacja zobowiązań podjętych
przez załogi Zakładów Przemysłu
Włókienniczego przyczyni się do
lepszego, rytmiczniejszego realizo­
wania planów produkcyjnych. M.
in. w ZPB im. Dzierżyńskiego W
Łodzi na czoło całej załogi wybi­
li się tkacze, którzy plan, za pier­
wszą dekadę marca wraz z zobo­
wiązaniami wykonali w 104,45
proc, oraz załoga wykończalni, któ­
ra zadania przewidziane planem 1
zobowiązaniami wykonała w pierw
szych 10 dniach marca w 103,92
proc.

© 379.700 dzieci -

w przedszkolach
© 234.950 absolwentów

szkól zawodowych
@ 400 000 o-iób

objętych szkoleniem
zawodowym

W roku ’>bieżąc|jm

nastąpi dalszy
poważny rozwój
szkolnictwa
ogólnokształcącego
i zawodowego
,WrSWh fldbyl.Ońsię kolej-

» pę.posiędzęiUĘ.Sejmo-wej -Ko.
misji PlanńGospóSarczego 1 Budże­
tu obradującej nad projektem usta­
wy o Narodowym Planie Gospodar­
czym na rok 1952 i projektem usta­
wy budżetowej na rok 1952.

Posiedzenie komisji, któremu prze
wodniczył pos. Kłosiewicz (PZPR)
poświęcone było omówieniu zagad­
nienia oświaty i szkolenia kadr.

„Preliminarz budżetowy wydat­
ków Min. Oświaty na rok bież. —

bez budżetu administracji i dotacji
dla prżędsięBiorsfw “zamyka ** się
kwbłą'£’414,TftiiHóHia zł. “Ż! sumjy tej
poważną kiyótę przeznacza się na

szkolnictwo ogólnokształcące i
oświatę dla dorosłych.

Po budżecie szkolnictwa podsta­
wowego najwyższą pozycję zajmuję
wydatki na opiekę nad dzieckiem i

młodzieżą oraz na prowadzenie u-

rządzeń socjalnych wychowania po­
zaszkolnego.

Budżet wydatków na biblioteki

szkolne podniesiony został o 50%.

Wydatki na zakłady opieki nad
dzieckiem i młodzieżą wykazują
wzrost o 11,1% w stosunku do roku

ubiegłego.
Duży nacisk w planie na br. poło­

żony został na doskonalenie kadr

nauczycielskich oraz sprawowanie
stałej opieki i dokształcanie nauczy­
cieli o niepełnych kwalifikacjach.

Poważny wzrost wykazują rów
nież kredyty na pomoc stypendial'
,ną dla młodzieży szczególnie szkół

pedagogicznych gdzie 80 proc, uczą-

cych się otrzymywać będzie stypen­
dia.

Wychowaniem przedszkolnym
objętych będzie w br. — 379.700

dzieci.

Znacznie rozszerzona zostanie ®

bieżącym roku akcja wczasów'^'

nich dla' dzieci i młodzieży.
Szkoły przysposobienia zawodowe

go dostarczą nam w roku bieżącym
około 22.585 absolwentów, szkoły
zawodowe I stopnia ok. 162.450 ab­
solwentów, zaś szkoły zawodowe H

stopnia ok. 72.500 absolwentów.

Ogólna kwota wydatków W
bież, na szkoły dla wysuniętych rę*
botników wynosi ponad 31 i pól na*'

liona złotych. Akcją szkolenia
dowego w drodze kursów objęty11
będzie w roku bież, ponad 400 ty*
osób.



EmH Krotki)

łowcy skalpów
Rektor uniwersytetu w mieście Tara

pa (stan Floryda U. S. A ) dr Nens
Oświadczył: .... Sądzę, że winniśmy
poczynić totalne przygotowania (do
wojny) w oparciu o prawa dżungli
Każdy z nas musi się nauczyć sztuki
zabijania. . Akceptuję całkowicie woj

Bę bakteriologiczną, użycie gazów,
bomb atomowych 1 ■wodorowych**

.

równomierny, ale kierunek jed­
naki. Gdzież podział się ów sta­
roświecki „sen zimowy" wsi poi
skiej? Co znaczy ta nowa — w

czas prószącego już śniegu —

ruchliwość, kłótliwość i nagle
entuzjastyczne akty solidarności
zbiorowej?

W tej chłodnej porze roku nie

tylko po(roia&tash4|taż*»a .

rwy gorąca budowa? Z-iefftia

siana oziminą również nie styg­
nie. Po

czonych
odbywa
egzamin,
dzielnie

przed całą gromadą przedstawia­
ją dokumenty swojej działalno­
ści, wykazują prostymi faktami

logikę swego istnienia. Wielu do-

r_____ ____ tychcZas niechętnych zaczyna na

modnie - egoistyczna, - obojętna i“°l?ib^ź'cj‘Trożważanć’ oSIfćżaÓ, rozu­
mieć, deklarować publicznie swą

nową decyzję. Dniówka obra­
chunkowa — zysk każdego człon­
ka spółdzielni — owe tysiące
złotych otwierające nagle tak

szeroko drogę do potrzebnych
wyrobów przemysłu — to cyfry
proste i nie do odparcia.

Potwierdzają one polityczny
sens walki o nowy ustrój wsi. O
coraz racjonalniejszą gospodar­
kę, o coraz większą i technicznie

łatwiejszą produkcję, o najszyb­
szy wzrost realnego dobrobytu
chłopa.
Ć N1EG cicho pada na pola —

ale cała wieś polska huczy
od najżarliwszych dyskusji. Jesz
cze nie przebrzmiała sprawa sku­
pu zboża — tej wielkiej akcji,
która tak podniosła wśród chło­
pów świadomość ich nowej roli
w społeczeństwie współczesnym,
czego dowodem są liczni przo­
downicy i przodujące gminy —

a już aktualna się stała sprawa
nowych zasad kontraktowania
żywca, przygotowań do siewów

wiosennych, coraz bardziej za­
chęcającego rozwoju spółdzielni...
Istnieją gniazda oporu, które w

kleszczach wygodnego dla wy­
zyskiwaczy konserwatyzmu chcia

łyby utrzymać psychikę chłopa—
i rośnie jednocześnie szeroki
front ofensywy wszystkich świa-
tlcj szych, uzbrojonych w ncwe

doświadczeni, w logikę cyfr, w

wolność od przesądów w przy­
jaźń robotniczej armii mechani­
ków i traktorzystów.

W świetlicach gminnych pod­
noszą się głosy i tych i tamtych
Wielka, długotrwała bitwa o no-

nowczesną produkcję rolną - to

przecież bitwa przede wszystkim
o nową, śmielszą, coraz bardziej
rozumną i solidarną postawę
człowieka na roli. Bitwa olbrzy­
mia. decydująca o dalszym roz­
woju przemysłu i dobrobycie
powszechnym... Front tak rozle­
gły, jak cała dzisiejsza Polska.

/"** AŁY Main Reed nie wart pensa,
Łowcy skalpów od Maiu Reeda

Na naukę marsz do Nensa,
(Miasto Tampa, stan Floryda).
Nens pierwotną skalpowania
Wzniósł metodę do godności
Tematu do nauczania
Z katedry „rektorskiej mości"!
Co tam Main Reed! Profan,

dziecko,
Mainridowskiej dziecinady
Wróg, profesor ten z zapiecka,
„Uczony" nie od parady!
Łuki? Strzały? To zabawka,
Rekwizyt przedpotopowy,
Nie miejsce dla tomahawka
Taż przy bombie wodorowej!
Niech dzikus, odziany skórą,
Miota, strzały w sercu prerii,
Doktór Nens zna się z kulturą
(I z kulturami bakteryj).
Wszelkie sposoby morderstwa,
Okrucieństwa i ohydy
Zna ten doktór ludożcrstwa,
„Kulturalnej" mistrz Florydy!
A że ma na swe usługi
Radary i mikroskopy,

. Bad by więc w czasie niedługim
Skalp zdjąć z całej Europy!

Z ros. przełożył St. Zdzit.

Dzielny pilot Wacław Kozielski

przyczyniłsiędouratowaniażycia
ciężko choremu pracownikowi PGR

Dzięki troskliwej opiece
krakowskich lekarzy
chory szybko wraca do zdrowia

]VT A lotnisku krakowskiego Aeroklubu wylądował samolot sanitarny
1 11 pilotowany przez Wacława Kozielskiego. Samolotem tym został

pmwieKcny ciężko chory pracownik Państwowego Gospodarstwa
Rolnego w Domanicach (Śląsk), któ

rego natychmiast odwieziono do
szpitala! — Oto treść lakonicznej in

formacji, którą podaliśmy w ostat­
niej chwili do druku, celem jak naj
szybszego poinformowania naszych
Czytelników,

PO otrzymaniu tej wiadomości
przystąpiliśmy do zebrania

bliższych szczegółów. A więc prze­
de wszystkim chodziło nam o po­
rozum: enie się z pilotem samolo­
tu sanitarnego, który odbył trasę ze

Śląska do Krakowa, a następnie —

o ustalenie nazwiska i stanu zdro­
wia chorego.

Niestety na pytanie, gdzie może­
my „złapać" pilota Wacława Ko­
zielskiego — otrzymaliśmy odpo­
wiedź, iż odjechał on już na lotni­
sko, skąd ma wystartować do po-

_ wrotnego lotu na Śląsk — do Wro­
cławia.Juliusz Żuławski

vchyb•prłFv » Frrn

Ziemia nie stygnie

PILOT KOZIELSKI OPOWIADA

VV7 Śmiałej i gorącej podró-
v* żynaprzód —zanamipo-

zostają sprzeczności starego cza­
su, tworzą się coraz mocniejsze
i logiczniejsze związki pomiędzy
różnymi dziedzinami ludakiej
działalności, której nową cechą
historyczną jest przede wszyst­
kim to, że służy już celom naj­
szerszym j powszechnym. Toteż

. tam. gdzie - w ■ustawiczny m daże-
iu rW^fc^stkich

we wszystko nowe kopalnie wy­
rzucać będą na powierzchnię
nowe potoki węgla, a coraz li­
czniejsze tkalnie snuć nie kończą
ce się wstęgi tkaniny, tam gdzie
się mnożą biblioteki i szkoły,
tam gdzie co chwila rozpalają
sie niecierpliwym żarem nowe

piece hutnicze, gdzie wzrasta li­
czba traktorów i gdzie strumie­
nie ognia tak pośpiesznie spawa­
ją stalowe płyty burt nowych
okrętów — ziemia produkująca

?. Chleb -nie może pozostać staro-

całym kraju na niezli-

zebraniach gminnych
się wielki decydujący

Młode rolnicze spół-
produkcyjne otwarcie

chłcdna. Tam, gdzie robotnicze
ręce i robotnicze myśli niemal z

dnia na dzień podwyższają nor­
my produkcji przemysłowej —

rosnąca świadomość chłopa co­
raz częściej odrzuca już balast
starych „gospodarskich" nawy­
ków i coraz śmielej włącza się w

wielki logiczny krąg nowego sty
lu pracy i nowego rytmu.

.Nierychłe czasem, lecz zawsze

nieuniknione są zwycięstwa lo­
giki i faktów Nawet tych nie-

wielorolnych, których nie wszyst
kiego jeszcze zdołała nauczyć
braterska robotnicza pomoc oś­
rodków maszynowych — przeko­
nują wreszcie rezultaty ko­
lektywnej pracy, skuteczniejsza
walka z klęskami niedawnej su­
szy, techniczna wyższość, korzy­
ści materialne, stale rosnąca

„dniówka obrachunkowa", coraz

widoczniejsze perspektywy kon­
sekwentnie choć jeszcze nie ła­
two konsolidującej się gospodar
ki socjalistycznej.

*

p OWAŻNE jeszcze i tak o-
1 statnio uciążliwe w skutkach

dysproporcje pomiędzy stylem
produkcji przemysłowej i rolnej
—• zmniejszać się będą, zacierać...
Ten stały ruch to zwalnia swe

tempo to rozwija, lecz ani na

chwilę nie gaśnie, jest najreal­
niejszym motorem wszystkich
naszych dobrych nadziei.

I razem z tym ruchem — prze
kształcającym naszą

' wieś i psy­
chikę ludzi na wsi — przekształ­
ca się widziany z pociągu, czy
odmierzany zaciekawionymi kro­
kami krajobraz Wędrując dziś
i południa poprzez centralne o-

kręgi ku obszarom Pomorza, czy
też z Lubelszczyzny ku wielkim
osadom zachodnich Ziem Odzy­
skanych - natrafia się na gwał
towne sprawy luć^k.łe które o

Przekształceniach tych decydują,
sprawy, których rozwój jest nie-

ka pogotowia, którą chorego odwie
ziano do szpitala. No a teraz cze­
kam na pogodę, aby' wrócić do Wro
cławia — zakończył rozmowę pilot
Wacław Kozielski.

Wróćmy teraz do chorego.
Pracownik PGR w Domanicach

— 52-letni Stanisław Przystał uczuł
i silny ból głowy. Ból ten wciąż wzra

i stał. Wówczas lekarz wydał decy-
i zję, że chorego należy natychmiast
i umieścić w klinice krakowskiej.

POD TROSKLIWĄ OPIEKĄ
LEKARZY

T EDNAK pilot Wacław Kozielski
’ nie odleciał tego dnia ze wzglę

du na ciężkie warunki atmosferycz­
ne. Wieczorem zdołaliśmy uzyskać
od niego bliższe informacje

— Była niedziela — opowiada pi­
lot Wacław Kozielski — i właśnie
pełniłem dyżur, gdy o godz. 16 zja­
wił się w naszej placówce jakiś stu

dent, który stwierdził, że próbował
póróżuniieć'śię telefonicznie, a po­
nieważ nie udało mu się, to przy­
szedł osobiście. Student ten prosił

o użyczenie samolotu sanitarnego, ce

lem przewiezienia ciężko chorego
ojca, pracownika PGR w Domani­
cach — do szpitala w' Krakowie.

Ze względu na spóźnioną porę lot

został odłożony do następnego dnia.

Tymczasem uzyskaliśmy połączenie
z Zarządem Głównym Ligi Lotni­
czej w Warszawie, który wyraził
zgodę na użycie samolotu; tęlefono-

a'b?

przygotowano się na nasze przyby­
cie.

IV A miejscu w Krakowie — Sta-
1 ’ nisław Przystał został otoczo­
ny troskliwą-opieką lekarzy kliniki

neurologicznej...
Dziś — dzięki udzielonej pomocy

przez pilota, Iż,gę Lotniczą któ­
ra oddała do dyspozycji samolot i
krakowskich lekarzy — Stanisław

Przystał już wraca do zdrowia.

— Niebezpieczeństwo minęło.
Stan chorego ulega ciągłej popra­
wie. Życie ludzkie zostało urato­
wane. — Oto krótka informacja
dla Czytelników „Echa" — udzie

łona przez dr Mirka, który spie­
szył z dalszą pomocą innym
chorym...

(Fot i tekst Cz. Breit)

Kopalnia
im. Thoreza

otrzymała
nowy typ

wrębopługa

WIDOCZNOŚĆ BYŁA SŁABA

powierzchni wypadła po
W najbliższych dniach

zostanie zastosowany
im. M. Thoreza.

Warsztaty Mechaniczne

przystępują do montażu

wrębopługu, przystoso-

— Z Wrocławia wystartowałem o

godz. 15 i po 20 minutach lotu wy­
lądowałem na zapasowym lotnisku,
gdzie już oczekiwał chory przywie­
ziony karetką pogotowia. Po star­
cie — wioząc chorego w gondoli —

stwierdziłem, że warunki uległy
zmacanemu pogorszeniu; wiatr z

zmienił ,się na czołowy.
Widoczność również była bardzo
słaba, a na większą wysokość n.ie
wolno mi było wznieść się ze wzglę
du na ciśnienie, które mogło być
zgubne dla chorego.

— Postanowiłem trochę zmienić
plan marszruty i lądować w Kato­
wicach. Tutaj oczekiwano już mnie
i w ciągu 10 minut uzupełniłem pa­
liwo, otrzymałem najświeższy ko­
munikat meteorologiczny i po star­
cie wziąłem kurs na Kraków. Pun­
ktualnie o godz. 17.30 lądowałem w

Balicach. Oczekiwała tu już karet-

UV GŁÓWNYCH Warsztatach

Mechanicznych Dolnośląskich
Zakładów Przemysłu Węglowego,
w Wałbrzychu, zakończono mon­
taż drugiego wrębopługu pomysłu
Józefa Borowca ,znanego racjotiali

i
spektora mechanizacji kopalni Za­
głębia Węglowego.

Nowy wrębopług posiada liczne

usprawnienia, których nie ma je­
szcze pierwszy model. Próba tech
niczna na

zytywnie.
wrębopług
w kopalni

Główne
DZPW

trzeciego
wanego do kopalni noworudzkich.
W przeciwieństwie do dwóch swo­
ich poprzedników, poruszanych prą
dem elektrycznym — trzeci wrębo­
pług będzie poruszany pneurnatycz
nie.

Z Festiwalu
Sztuk

Polskich

W II rzucie 3 Krajowej Loterii Pieniężnej
w dn;ach od 20 do 24 lutego br.

YR7SALZ „Studio cieszy
* "

się wciąż powodzeniem
sztuka Leona Pasternaku

„Trzeba było iskry", wysta­
wiona przez zespół amator­
ski Domu Kultury. Oto scena

z II aktu. W gabinecie naczel­
nika - biurokraty widnieją od

lewej: R. Grochowski jako
Wanat, Stefania Fiema jako
Anna, Stefan Bartik, które­
go kreacja tako kotlarza Do­
magały zwróciła powszechną
uwagę, Franciszek Brudny ja­
ko inż. Szymczak i Józef
Stachurski jako nacz. Deresz.
Dekoracje Jerzego Zielińskie­
go.

w najszczęśliwszych Kolekturach M.H.D.
paały następujące

WIEKSZE WYGRANE
20.0GO zł. na numery: 5C512 102947
10.000 zł. na numery: 50547 75845 106358
5.000 zł. na numery: 1028 5422 26661 35535 47104 53293 68752

69325 77357 oraz liczne dalsze wygrane.
Wygrane wypłaca się w pełnej wysokości.

Uwaga: nowe ciągnienie następnego rzutu odbędzie się w dniach
19, 20, 21, 22 i 24 marca 1952 r.

Sprzedaż nowych szczęśliwych losów już rozpoczęliśmy!
Centrala: Kraków, Pi. WW. Świętych 8. Oddziały: PI. Ma­

riacki 1, ul. Szewska 13, ul. Sławkowska 24a.

Subkolektury w Sklepach MHD. K6123-1

ECHO KRAKOWSKIE Sta.S’

Krzysztof Kamieński

Józef Bem
węgierski Bem Apo

czeka na siuą monografię
NIEDAWNO toczyła się na łamach prasy dyskusja: czy Józef

Bem — Amurat Pasza porzucił na łożu śmierci islam czy zmarł
jako muzułmanin? Czy był dygnitarzem tureckim, działającym na

wolności, czy internowanym w Aleppo? Dyskutujący historycy nie
dali odpowiedzi zdeklarowanej. Brak źródeł, brak dostępu do nich,
brak ludzi władających tylu językami, w ilu powstały dokumenty
dotyczące życia tego sławnego generała.

BEM APO BOHATER NARODOWY — WĘGIER

MIJA 158 rocznica urodzin Józefa Zachariasza Bema (14 marca

1794 r. w Tarnowie). Cztery lata temu minęły stulecia naj­
większych czynów bojowych Bema: obrony rewolucyjnego Wiednia
1848 r. i śmiałej kampanii siedmiogrodzkiej w obronie Węgier
w r. 1849. Mimo to Józef Bem nie doczekał się polskiej monografii.
Wiadomo, że pracują nad nią badacze węgierscy, dla których Bem

Apo (ojciec Rem) jest bohaterem narodowym. Ale i historycy wę­
gierscy natrafiają na te same trudności, co ich koledzy polscy.

Spróbujmy określić tylko w ilu językach i w ilu archiwach trzeba
szukać materiałów do tego fascynującego życiorysu. Z tej zewnętrz
nej na pozór analizy odsłoni się w całym blasku hasło „Za naszą
wolność i waszą", którego najdobitniejszą ilustracją było życie
Bema.

UDZIAŁ W WYPRAWIE MOSKIEWSKIEJ

PIERWSZY okres życia: nauki, kształcenia się w „elementarnej
szkole artylerii i inżynierii" Księstwa Warszawskiego, począt­

kowe awanse — można przestudiować z dokumentów polskich, ale
już udział w wyprawie moskiewskiej, moment uzyskania Krzyża
Kawalerskiego Legii Honorowej, obrona i fortyfikowsnie Gdańska
1913 r. wymagają zestawienia tekstów francuskich, niemieckich, ro­
syjskich.

tata Królestwa Polskiego są w jego curriculum vitae — czymś
w rodzaju awanturniczej powieści a la Dumas. Wraca z niewoli, nie
może ustatkować się w służbie wojskowej, toczy wojnę z macochą
o kawał ziemi pod gospodarkę własną, jako adiutant jednego z ge­
nerałów — odznacza się wyborna służbą. Pracuje przez pewien czas

jako pirotechnik wojskowy i wykładowea. Pewnego razu następuje
eksplozja racy, która mu oszpeci twarz na całe życie.

W r. 1882 zostaje wciągnięty w podziemie Wolnomularstwa Naro­
dowego przez samego Waleriana Łukasińskiego do loży głównej. Aresz
towanie, proces przed sądem wojskowym, degradacja, wyrzucenie
z armii. Zabija kogoś w pojedynku, sam dostaje kulę w udo, wsku­
tek czego przez całe życie kuleje. Opuszcza Królestwo Polskie.i w Ga­
licji przerzuca się na pracę w dziedzinie techniki, agronomii, budow­
nictwa (przebudowa gmachu Ossolineum).

»T

KANDYDAT NA NACZELNEGO WODZA

P OWSTANIE listopadowe woła go w swe szeregi: zdolny arty-
■Ł lerzysta, nieprawdopodobnie odważny i energiczny dowódca,
ze stopnia majora awansuje na generała brygady, a po upadku War­
szawy jest wysuwany nawet na naczelnego wodza.

Karierę jego znaczą: łganie, gdzie ogniem artylerii wypłoszył
pułki carskie z mocnych pozycji, Ostrołęka, gdzie brawurowo osła­
niał polską rejteradę i obrona Warszawy w najniebezpieczniejszych
mómeijUaih.''By kryt^ęWieLecenieĄę';«izięje. — przerzucić trzeba sto­
sy dokumentów polskich, francuskich, rosyjskich.

POBYT NA EMIGRACJI .

TJOBYT na emigracji — to znowu kalejdoskop niesamowitych hi­
storii: podróże tajemnicze, plany tworzenia legii polskiej w Bel­

gii, Fortugalii, Egipcie, pobyt za kratami portugalskiego więzienia,
a wśród tego wszystkiego memoriały polityczno-wojskowe i różne
kontakty. Wzbogaca się więc stos materiałów: o francuskie, angiel­
skie, portugalskie, hiszpańskie.
VVIOSNA LUDÓW — szczytowy etap życia wymaga uwagi naj­

większej i nie byle jakiego znawstwa sztuki militarnej, by
ocenić sprawiedliwie a krytycznie Bema. Trzeba tu i polityka i sta­
tysty, a przede wszystkim poligloty: dochodzą wszak źródła nie­
mieckie, węgierskie, rumuńskie,
słowackie, tureckie i arabskie.

Bem atakuje memoriałami Lon

dyn i Paryż, broni z barykad
Wiednia, na Węgrzech witany
jak zbawca przez Kossutha, do

konuje cudów bohaterstwa w

Siedmiogrodzie i Banocie i cu­
dów pogodzenia Węgrów z Ru

munami i Serbami — wreszcie .

przegrywa ostatnią bitwę (Te
meswar) i uchodzi z niedobit­
kami do Turcji, gdzie ścigać go

jeszcze będzie dyplomacja car­
ska.

Bem doczekał się Kamiennego
Mauzoleum w Tarnowie, dokąd
prochy jego przywieziono z

Aleppo (1929); na książkę o

swym życiu czeka dotychczas.
By była pełna i sprawiedliwa—
trzeba pracy historyków — kil

ku narodów — z polskim na cze

Młodzi wioślarze
już przygotowują się
do uroczystego

otwarcia sezonu

Poszczególne koła Ligi Morskiej
w Krakowie czynią już przygotowa­
nia do rozpoczęcia tegorocznego se

zonu wioślarskiego.
W ciągu miesięcy zimowych za­

rząd Ligi Morskiej w Krakowie zor­
ganizował wiele kursów teoretycz­
nych z dziedziny wioślarstwa i że­
glarstwa. W sobotę tj. dnia 15 mar­
ca br. odbędą się egzaminy uczestni
ków jednego z kursów teoretycznych
organizowanych przy Zarządzie O«
kręgowym Ligi Morskiej.

W związku ze zbliżającym się s«

zonem wioślarskim, w przystani
Ligi Morskiej nad Wisłą wre gorąca
kowa praca nad przeprowadzeniem
generalnych remontów jednostek ża

glarskich. Remonty te są dokonywa
ne przez członków kół Ligi Morskiej
w Krakowie.

Jak się dowiadujemy, Liga Mor­
ska opracowuje już dokładny plan u-

roczystego otwarcia tegorocznego
sezonu wioślarskiego, który zosta­
nie zapoczątkowany dużym spławem
jednostek żeglarskich w dół Wisły
na około 200 km trasie tj. odcinku

Kraków — Sandomierz.

Spław ten według przewidywań
będzie trwał: w dół Wisły około 3
dni, a następnie w ciągu dalszych
2 dni przewiduje się odbycie drogi
powrotnej i przetransportowani#
sprzętu do Krakowa. Sprzęt żeglar
ski ma być holowany w górę Wisły
przez jednostki Państwowej Żeglugi
Śródlądowej. (bc)



Po Lizbonie w Adenauera wstąpił
dueh kapitana z Koepenick ?
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ECHO KRAKOWSKIE

Z KIN

Marionetkowy kanclerz
inauguruje nowy okres

pruskiej soidateski

nie jednolitej armii europejskiej, średnictwem mężów zaufania Herr

której trzon stanowić mają dywizje
odbudowanego Wehrmachtu.

Bezczelność
Herr Adenauera

Adenauera.

Wyszło szydło z worka

Napisał Stefan Arski

<17 ROKU 1906 pewien przedsię-
»

’

biorczy szewc nazwiskiem Wil
hełm Foigt, zamieszkały w mia­
steczku Koepenick pod Berlinem,
Zbrzydził sobie dotychczasowy tryb
życia i zapragnął sławy i majątku.
Przybrał 6ię tedy w mundur kapi­
tana cesarskiej armii niemieckiej i

pomaszerował na koepenicki ra-

Ausz. Służbiści urzędnicy pruscy
Ktaniali się w pas panu kapitano­
wi i na wyścigi wypełniali jego roz

kazy.A pan kapitan zarządził kon
fiskatę kasy miejskiej i polecił wy
dać sobie jej zawartość. Co też bur
mistrz i skarbnik miejski wykonali
natychmiast, szczęśliwi, że sam

Herr Hauptmann zaszczycił ich

swą obecnością.
Historia o kapitanie z Koepenick

obiegła cały świat, budząc wszę­
dzie huragany śmiechu. Kapitan z

Koepenick przeszedł do historii, ja
ko symbol wszechpotęgi pruskiej
sołd.ateski w cesarskich Niem­
czech.

Przedsiębiorczy Wilhelm Foigt
umarł już dawno. Dwa razy Wehr
macht pruski został rozbity w

puch. Ale duch kapitana z Koepe­
nick wciąż jeszcze błąka się po
Niemczech. Przeniósł się tylko na

zachód od Łaby, tam, gdzie pocho­
wały się niedobitki pruskiego mi-

litaryzmu.

czech zachodnich pojawił się nowy
kapitan z Koepenick. Tym razem

jednak, zgodnie z duchem czasu,

przybrany był nieco inaczej, aniże
li jego pierwowzór z roku 1906. No
sił na sobie angielski batledress,
płaski hełm, zbrojny był w automa

tyczny pistolet, a na ramieniu miał

opaskę. Ta opaska była najważniej
sza. Widniały na niej duże, wyra­
ziste litery N. A. T. O., skrót an­
gielskich słów „North Atlantic Tre

aty Organization" — Organizacja
Paktu Północno - Atlantyckiego.

Stuttgardzki odpowiednik kapi­
tana z Koepenick ■wykazał maksi­
mum sprawności i bystrości umy­
słu. Pojawił się bowiem na mieście

nazajutrz po opublikowaniu w ga­
zetach komunikatu o konferencji
lizbońskiej. Komunikat ten donosił,
że przedstawiciele 14 państw wy­
razili w końcu zgodę na utworze-

Nowy kapitan
z Koepenick

T OTO pewnego pięknego mar

cowego ranka 1952 roku na uli
cach miasta Stuttgart w Niem-

fiMdztata
NOWY PALACZ

Zgodnie z prośbą mieszkańców

kamienicy położonej przy ul.

Szymanowskiego nr 4, obowiązki
palacza obsługującego urządzenia
centralnego ogrzewania spełnia o-

becnie dozorca z sąsiedniej ka­
mienicy, gdyż dotychczasowa do-

zorczyni nie mogła podołać pracy
ze względu na zły stan zdrowia.

Komunikuje nam o tym Wydział
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej, w odpowiedzi na nasze pis­
mo. (3271)

Łosi® z iisłorasś
zaaklimatyzowały się
Świetrre

yi Puszczy
Kampinoskiej
p IĘĆ łosi, które w sierpniu
•* 1951 roku uzyskaliśmy od Re­
publiki Białoruskiej w drodze wy
miany na żubry, chowa się zna­
komicie. Łosie zostały umieszczo­
ne—jakotympisaliśmy—w
140 ha liczącym rezerwacie, urzą­
dzonym w nadleśnictwie Laski, w

Puszczy Kampinoskiej.
Szczególnie dobrze rozwijają

się 2 młode klempy i byczek, uro

dzone w 1951 r., które przez
pierwsze trzy miesiące były spe­
cjalnie podkarmiane i dopiero w

listopadzie ub. roku zostały wy­
puszczone do właściwego rezerwa­
tu. Z wyjątkową dokładnością ca­
ła ta trójka zjawia się przy paś­
nikach zjadając podkładaną im
karmę. Nie przeraża też ich wca­
le towarzystwo ludzi.

Natomiast para, składająca się
z 3-letniego byka i 4-letniej kłem
py, zaszyła się w gąszcz leśny i
w ogóle nie podchodzi do 2,5 m

wysokiego ogrodzenia, otaczające­
go rezerwat. Kiedyś, gdy jeden
ze strażników zbliżył -się zbytnio
do nich, byk zaatakował go ostro.

Publiczność będzie mogła oglą­
dać łosie kampinoskie dopiero

w przyszłym roku, ze specjalnej
trybuny, której budowa rozpocz-
nie się niebawem.

ia .a

SZANUJMY CENNY TOWAR!

Jak stwierdzili nasi korespon­
denci — w ciasnocie i wilgoci nasz

czaiły cenne przyrządy 1- wyroby;
elektrotechniczne'w magazynie' Cen
treli Handlowej Przemysłu Elek­
trotechnicznego przy ul. Na Zjeź­
dzi© w Krakowie. Niedbalstwo ta­
kie wynikło na skutek braku od­
powiednich pomieszczeń, o które
Centrala starała się bezowocnie od

dłuższego czasu.

Stan ten, który nie powinien
mieć nigdy miejsca, został zlikwi­
dowany. Dzięki interwencji „Echa
Krakowskiego", Wojewódzka Ko­
misja Lokalowa przydzieliła do
dyspozycji Centrali dodatkowy lo­
kal.

Towary, którym groziło zniszcze­
nie na- skutek działań atmosferycz­
nych przeniesiono do pomieszczeń
krytych.

Wyjaśnienie tej treści otrzymali­
śmy z Centrali Handl. Przem. Ele­
ktrycznego. (669)

W BIAŁY DZIEŃ
Zdziwione miny midi przechod­

nie, widząc na Plantach Krakow­
skich świecące się wszystkie latar­
nie.

Czyżby to była konkurencja ze

słońcem? — zapytywali.
Okoliczność tę wyjaśnia Prez.

MRN, tłumacząc, że w danym
dniu naprawiano uszkodzony ka­
bel.

Zgodnie z przepisami, mającymi
na wzglądzie bezpieczeństwo pra­
cowników, roboty naprawcze mo­
gą odbywać się wyłącznie w porze
dasjenngj.' ■

TEGO samego dnia inny kapi­
tan z Koepenick, niejaki dok­

tor Adenauer z Bonn, wystąpił w

Nordwestdeutsche Rundfunk z wy
wiadern, który swą bezczelnością
przewyższa wszystko, co słyszeliś­
my dotąd z jego ust. Przede wszyst
kim Herr Adenauer dał dotkliwe­
go szczutka w nos swym ■francu­
skim partnerom.

Jakkolwiek pokornie obecni

władcy Francji zgodzili się na

wszystkie żądania Amerykanów i
ich trizońskich pupilków, pan A-
denauer. nie może parlamentowi
francuskiemu wybaczyć burzliwej
dyskusji, która rozpętała się wokół

sprawy remilitaryzacji Niemiec. Pa
dło tam tyle niemiłych uszom Ade­
nauera słów na temat pruskiego
militaryzmu i wskrzeszenia hitle­
rowskiego Wehrmachtu, że pan
kanclerz postanowił dać niesfor­
nym Francuzom nauczkę.

Ponieważ zaś reakcyjna więk­
szość parlamentu francuskiego o-

statecznie zrzekła się suwerenności

swego kraju i zgodziła się właści­
wie na. likwidację niezależnej ar­
mii francuskiej, kanclerz Adenauer

wystąpił z projektem dalszego
zglajchszaltowania Francji. Otóż
Herr Adenauer jest zdania, że po
zlikwidowaniu armii francuskiej
należy z kolei zlikwidować resztki'
niezależności parlamentu francu­
skiego. W tym celu proponuje on

proklamowanie „konstytucji euro­
pejskiej", w ramach której powsta
loby europejskie zgromadzenie par
lamentame.

Wtedy — powiada Adenauer —

uniknęlibyśmy mnóstwa kłopotów
i „parlament francuski nie odnosił

by .się tak wrogo do idei ogólno­
europejskiej obrony". Istotnie, wte

dy parlament francuski, sprowa­
dzony do roli autonomicznej sekcji
parlamentu europejskiego, wykony
wałby posłusznie zlecenia swych
waszyngtońskich mocodawców,
przekazywane mu łaskawie za po-

W JAKIM celu Herr Adenauer
pragnie tego wszystkiego, do­

wiadujemy się z końcowej części
jego wywiadu. Tu również znajdu­
jemy właściwą interpretację słów
..obrona europejska", którymi tak
chętnie szafują rzecznicy remilita-

ryzacji Niemiec zachodnich.

Otóż — twierdzi pan Adenauer—
celem jego polityki jest „oswobo­
dzenie niemieckiego wschodu",
czyli mówiąc po prostu zabór pol­
skich ziem zachodnich.

Ale nie tylko to. Chodzi także o

„oswobodzenie całej Europy, znaj­
dującej się na wschód od żelaznej
kurtyny".

Tu już mamy hitlerowski pro­
gram marszu na wschód. Herr A-
denauer pragnie „wyzwalać" przy
pomocy nowego Wehrmachtu pod
amerykańską komendą — kraje
Europy wschodniej. Przeżyliśmy
już raz to wyzwalanie w latach na

jazdu hitlerowskiego i na ziemiach,
zdeptanych butami tamtego Wehr­
machtu znaleźć można jeszcze wy­
raźne ślady tamtego wyzwalania.
Oświęcim, Katyń, Majdanek, rui­
ny Warszawy i groby milionów po
ległych — to wszystko leży na szła
ku poprzedniego uderzenia Wehr­
machtu na wschód.

Takie są cele Herr Adenauera.
, Tylko, że Herr Adenauer i jego mo

codawcy z USA czynią swe rachu­
by zbyt pośpiesznie. Korespondent
New York Timesa Midelton pod­
kreśla w swej depeszy z Niemiec
zachodnich, że opór przeciwko re-

militaryzacji jest tak silny, iż „mo
że spowodować jeszcze różnego ro­
dzaj niespodzianki" — więc utrud
nić a nawet przekreślić uchwały
lizbońskie.

Słowem, dużo łatwiej wdziać
operetkowy mundur armii europej
skicj i paradować w nim po uli­
cach Stuttgartu, aniżeli wtłoczyć
weń miliony wolnych ludzi, by u-

mierali za pruskie ideały pogro-
bowców hitleryzmu.

’ Głifchoilienii

ła zdjęciu młoda łosica „Kasia" w Puszczy Kampinoskiej
» Foto Zdz. Wdowińskt

„Pierwsza dni
Scenariusz: Bogdan Hamera (wg po­

wieści pt. „Na przykład Plewa"). Re­
żyser: Jan Rybkowskl. Operator: Wła­
dysław Forbert. Kier, prod.: Zuginunt
Szyndler. Muzyka: Kazimierz Sikorski.
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabu­
larnych.

® TANOWCZO przeżywamy okres u-
•* rodzaju tia nowe polskie filmy fa­

bularne. Niedawno ukazała się „Zało­
ga'', w końcu miesiąca ujrzymy dawno
zapowiadaną „Młodość Chopina", a o-
becnie na ekrany wszedł film „Pierw­
sze dni".

Mieliśmy dotychczas w naszej kine­
matografii filmy, oparte wyłącznie na
scenariuszach stworzonych specjalnie
dla filmu, a nie jak to się często zda­
rza w kinematografii całego świata,
zaczerpniętych z istniejącego już utwo­
ru literackiego. „Pierwsze dni", to

pierwszy polski film, osnuty na kan­
wie istniejącej powieści. Powieść ta,
to „Na przykjad plewa", Bogdana Ha-
mery, odznaczona Nagrodą państwo­
wą.

Autorem scenariusza filmowego jest
sam autor powieści — Hamera. Był do
tego bardziej, niż ktokolwiek Inny po­
wołany: powieść bowiem osnuta na

prawdziwych wypadkach z wczesnych
lat powojennych w Hucie Ostrowiec
wyrosła z dobrej znajomości środowi­
ska w Jakim się dzieje 1 nie kto Inny,
ale Hamera właśnie z tym środowi­
skiem zrośnięty, miał prawo i powi­
nien był przetransponować ją na ekran.
Do tego jednak potrzebny był reży­
ser filmowy, równie dobrze znający
środowisko robotników huty. Szczęśli­
wie taki się znalazł. Jan Rybkowskl,
którego reżyserską pracę filmową mie­
liśmy okazję ocenić oglądając „Dom
na Pustkowiu", a zwłaszcza „Premie­
rę Warszawską", jest również dziec­
kiem Ostrowca, więc z pasją zabrał się
do tematu.

PLEWA

EILM jest opowieścią o hucie, od
r chwili, kiedy cofająca- się armia

hitlerowska w odwrocie zamierza zni­
szczyć fabrykę, aż do momentu gdy
po zwalczeniu wszystkich przeszkód w

postaci wrogów nie tylko zewnętrz­
nych, ale i wewnętrznych, dzielna za­
łoga hutnicza postawiła zakład na no­
gi, wspierana mądrymi radami i decy­
zjami Partii

Centralną postacią filmu jest stary
Plewa. Przed wojną dozorca fabrycz­
ny, przywiązany gorąco do huty, ale
całkiem nie uświadamiający sobie naj­
ważniejszych zagadnień, w oczach wi­
dza filmu pod wpływem burzliwych 1
często dla niego niebezpiecznych wy­
padków, dojrzewa do świadomego spra
wy robotniczej, swych obowiązków 1
swych ~praw!’'mafjśtrtr- łlftSrycżnegth "W*
droga dojrzewania Plewy to jedna z

najmocniejszych stron filmu, który
mając w swym scenariuszu zagadnie­
nia, mogące go przy jednym fałszy­
wym kroku zaprowadzić na bezdroża
schematyzmu, ustrzegł się całkowicie
od sztampy 1 dał żywych ludzi 1 na­
turalne życiowe sytuacje.

Plewa, jako ciepły, żywy człowiek,
naturalny na terenie huty wśród towa

rzyszów pracy, wśród przewodników
partyjnych, Jak również w domu przy
poczciwej, choć nieco ograniczonej żo­
nie, wysuwa się na plan pierwszy, nie
tylko dzięki umiejętnemu ustawieniu
go w scenariuszu oraz przez reżysera,

'avI lóriu iłaslsw lisióLto .sosatr'

mimo swego Kalectwa

inógą żyć i pracować normalnie
ale trzeba im tu tym pomóc

SZANOWNI PAŃSTWO!
Jestem głuchoniemy i niezdolny do pracy, mam troje dzieci na

utrzymaniu, pozostajemy się w bardzo ciężkich warunkach. “-

Zwracam się do gorących serc Państwa dopomóc coś.

Łaskę Bóg zapłać.
Z głębokim uszanowaniem

• GŁUCHONIEMY

Taki tekst, wydrukowany na bristolu, starannie oprawiony w celo­
fan, na skórzanej podkładce, odebrano głuchoniememu.

Dziś ten ponury dokument leży w biurze Polskiego Związku Głu­
choniemych i ich Przyjaciół, przekreślony na krzyż czerwoną, olejną
farbą. Skończyło się! Raz na zawsze wydano walkę żebractwu i wy­
łudzaniu pieniędzy od przechodniów. To nie są metody.

Pomoc dla głuchoniemych nie;
może polegać na filantropii, czyli
na zabijaniu w człowieku wiary
w siebie, na czynieniu zeń żebra­
ka, lecz na wydobyciu i rozwinię­
ciu wszystkich jego wartości, zdol
ności i chęci do pracy. Głuchonie­
my, który żebrze, żyje ze swego
kalectwa. Głuchoniemy, który pra
cuje, żyje normalnie mimo swego
kalectwa.

Przywracanie głuchoniemych do

normalnego życia, wcielanie ich
do społeczeństwa, to niezmiernie
trudne zadańje, tym bardziej, że i
na tym odcinku zwalczać musimy
ogromne zaniedbania. Głuchonie-

1 mi, zwłaszcza na wsi, spychani by
li do rzędu żebraków, włóczęgów 1

niedołęgów, żyjących z cudzej ła­
ski, lub używano ich do najgor­
szych robót, Dziś trzeba przezwy­
ciężyć nastroje i oddziaływać nie
tylko na samych głuchoniemych,
ale i na ich otoczenie.

Ogromne zadanie „rehabilitacji
głuchoniemych, czyli przygotowa­
nia ich do samodzielnego życia i

normalnej pracy, wzięło na siebie
Państwo. Społecznej ptracy pomoc­
niczej podjął się Związek Giucho-

. niemych i ich Przyjaciół, którego
i prezesem jest głuchoniemy Stani-
■sław Siłanowicki,

ZACZĘŁO SIE OD WALKI
Z ANALFABETYZMEM

'J WIĄZEK rozpoczął swoją dzia-
łalność od rzeczy najważniej­

szej i najtrudniejszej: od walki z

analfabetyzmem. Analfabetów głu
cboniemych zarejestrowanych by­
ło 8 tys. na terenie 9 województw,
gdzie Związek ma swoje ogniwa.
Z tych 8 tys. nauczono czytać i pi

sać na razie około 2 tys. ze wzglę­
du na małą ilość nauczycieli spo­
łecznych. Analfabetę słyszącego
nauczy' czytać każdy. Analfabetę
głuchoniemego musi uczyć nauczy
ciel specjalnie przeszkolony. A
więc najpierw trzeba było zwerbo
wać i poinstruować nauczycieli
społecznych, czym zajęli się dzia­
łacze związkowi w terenie. Niema
łe zasługi położył tu głuchoniemy
Marian Napadło ze Śląska, który
kiedyś był handlarzem dewocjo-
nalii, a dziś jest niezmordowanym
oświatowcem. Drugim wybitnym
działaczem jest głuchoniemy i za­
grożony ślepotą, a mimo to pełen
zapału, Józef Szmidt, członek Spół
dzielni Inwalidzkiej.

Oddzielnym zagadnieniem jest
sprawa dzieci głuchoniemych, dla
których nie ma jeszcze dostatecz­
nej ilości szkół specjalnych 1 inter
natów. Aby jednak ani jedno dziec
ko głuchonieme nie zostało cał­
kiem pozbawione nauki, Minister­
stwo Oświaty projektuje w ciągu
lata br. następującą akcję. Wszyst
kie dzieci głuchonieme z całej Pol
ski wraz z rodzicami przyjeżdżać
będą do Warszawy do Instytutu
Głuchoniemych i Ociemniałych,
gdzie będą przeegzaminowane. Naj
zdolniejsze zostaną przyjęte do
szkół, pozostałe zaś odjadą do do­
mu. Lecz rodzice ich otrzymają
wskazówki, jak należy uczyć dzie­
ci w domu, I od tej chwili pieczę
nad nimi sprawować ma Związek
dopilnowując nauki w domu przy
pomocy miejscowych organizacji
społecznych.

Niezależnie od sieci państwo­
wych zakładów szkolenia inwali-

oU

dów, w których szkolą się również
głuchórS^iu?"

’ 'WW "pfóWafffii'
jeden eksperymentalny zakład w

Miszowie k/Płocka, gdzie głucho­
niemi mogą nauczyć 6ię .przede
wszystkim czytać i pisać, a następ
nie porozumiewać między sobą i

przygotować się do pracy w ogrod
nictwie, zielarstwie, sadownictwie,
stolarstwie i kowalstwie.

SPRAWY JESZCZE
NIEUREGULOWANE

IEDNĄ z wielu zasług Związku
L jest docieranie do coraz dal­
szych zakątków kraju, poprzez ko­
mórki terenowe, co pozwala na wy
ławianie głuchoniemych, którzy
sami nie zgłosili się do żadnego
ośrodka.

Wielu z nich dawniej poniewie­
ranych i wyzyskiwanych na wsi,
pracuje dziś wydajnie w różnych
zawodach, a niejeden jest przodow
nikiem pracy.

Mimo swej odrębności, Związek
Głuchoniemych traktowany jest
jak zwykły związek zawodowy, co

nie zaspokaja jego potrzeb i wy­
magań. A poza tym sprawy głu­
choniemych nie są jeszcze usta­
wione w żadnym resorcie central­
nie, i podlegają różnym instytu­
cjom. Tak np. oświata głuchonie­
mych podlega Ministerstwu Oświa
ty, szkolenie zawodowe odbywa
się przeważnie na kursach Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej, spółdzielczość inwalidzka pod­
lega Centrali Spółdzielni Inwali­
dów. Akcja kulturalno-oświatowa
i 28 świetlic dla głuchoniemych
— korzysta z pomocy finansowej
CRZZ.

Taki podział nie wpływa dodat­
nio na działalność Związku, który
powinien mieć jednolite kierow­
nictwo. Należałoby więc wszyst­
kie sprawy głuchoniemych umiej­
scowić przy jednym ministerstwie,
tak, jak to jest zorganizowane w

Związku Radzieckim, gdzie cen­
tralnie prowadzona opieka nad

głuchoniemymi daje bardzo dobre

wyniki. (jot.)

ale dzięki znakomitej realistycznej nlo
nie przeszarżowanej grze Jana Ciecier­
skiego. —

— Pierwszy raz widzę dzisiaj ten
film w całości — powiedział Ciecier­
ski na pokazie prasowym „Pierwszych
dni" — 1 muszę przyznać, że to moja
pierwsza rola filmowa, kiedy patrząc
na ekran, nie potrafię oddzielić siebie
od Plewy. Po prostu czuje się Plewą.

I widz nie potrafi rozdzielić tych
dwóch: Ciecierski bowiem jest w każ­
dym calu Plewą.

I JEGO TOWARZYSZE

PLEWA nie jest sam. Jest z nim ca­
ła załoga hutników. Robotników

wracających do swojej huty, z której
wygnali ich hitlerowscy najeźdźcy. Ró
botnicy ci, z narażeniem życia, uratu­
ją placówkę od zagłady 1 będą jej strze
gil przed zamachami wroga klasowego.

I tu potrafił scenarzysta i reżyser
zróżnicować postacie robotników, po
cząwszy od Wójcickiego dyrektora z

awansu, Nieglicklego sekretarza zakła­
dowej organizacji PPR, poprzez waha­
jącego się Niedzielę (dobry Mikołajew­
ski), aż do łotra sabotażysty Baki. Po­
trafili pokazać zespół zwarty w swej
sile, kierowany pewną ręką czynników
partyjnych, umiejący usunąć ze swego
grona szkodników, a wahających się
przeciągnąć na swoją stronę.

Postawie kobiece: żona Plewy (do­
skonała Interpretacja Hanki Bielickiej),
nauczycielki Marysi (nieco sztywna
Kllmczakówna), zarysowane są rów­
nie realistycznie.

WROGOWIE 4

MAJTRUDNIEJ może pokazać było
wrogów tak, aby widz od pierw­

szego wejrzenia nie odgadł Ich charakn
teru. Realizatorom częściowo się to u-

dało. Co prawda kratkowana mary­
narka Swiderskiego, który grał szefa
bandy, od razu wydać się może podej­
rzana, a nieposzlakowane garnitury
jego kompanów, odbijające od ubrań
uczciwych ludzi tego filmu, niepotrzeb
nie podkreślają zewnętrzne różnica
między nimi, ale za to gra wrogów z

małymi wyjątkami nic nie jest prze-
szarżowana.

Powiedzieć to można przed# wszyst­
kim o Swiderskim w roli szefa, Opa­
lińskim — szynkarzu, Ziejewskim, któ
ry stworzył trafną sylwetkę szabrow­
nika 1 łajdaka Damalta.

Epizod na kwaterze bandytów w le-
sle, zwłaszcza kelnerka (Bonarska) w
kostiumie kąpielowym, zbyt już przy­
pomina pewne obrazy w filmach wło­
skiego reżysera de Santlsa. I w in­
nych momentach filmu przypomina

I nam się jego „Tragiczny pościg"'.
i- . h

SZTUKA FILMOWĄ * *

Operatorem tego filmu byi fot-
bert, który dotychczas poświęcił

się całkowicie zdjęciom dokumental­
nym. Wyszło to filmowi na dobre:
zdjęcia są autentykami, nikt nie wątpi
o tym, że byty robione w samej hu­
cie, wszyscy uwierzą, że cl ludzie w

hucię to prawdziwi robotnicy, a sceny
zbiorowe, np. zebrania, należą do naj­
mocniejszych w obrazie. Pierwsze sce­
ny filmu, pokazujące grozę odwrotu
hitlerowskiego 1 wkroczenie Armii Ra­
dzieckiej, należą do najlepszych w na­
szej kinematografii.

„Pierwsze dni" odbiegają od ścisłe­
go tekstu powieści Hamery, ale sam

pewnym
___ ,________ ________ .ości'po­

wieści, oczyścił ją z resztek schema­
tyzmu, zbliżył do życia, niejako ubrał
w ciało. Film uwydatnił mocniej zazna

czoną w powieści rolą Partii, rolę
wspólnej mocnej walki kolektywu fa­
brycznego 1 konieczność czujności wo­
bec wroga.

'

„Pierwsze dni" to olbrzym! krok na­
przód w stosunku do pierwszego pol­
skiego filmu o problematyce hutniczej,
jakim były „Stalowe serca". „Pierwsza
dni" zaliczyć możemy śmiało do jed­
nych z najlepszych filmów polskich
fabularnych. Niewątpliwie spełni swą
rolę wychowawczą i artystyczną.

KAROLINA BEYLIN j
...

Odpowiedzi Redakcji
Jakub Kursa — Kraków. Będziemy

interweniować w dyrekcji
otrzymamy wyjaśnienia —

my. (639)
Mgr Kazimierę Jamróa

Interwencję naszą kierujemy do Prezy
dium MRN, Wydział Parków 1 Zieleń­
ców. (655)

Adolf Bubka, Kraków. Uwagi wyko­
rzystamy, (646)

Korespondent Krystyna II., Kraków—
Poronin. — Uwagi dotyczące zabudowy
Osiedla Grzegórzeckiego wraz z planem
przesyłamy do Miejskiej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego, celem wypo­
wiedzenia opinii, po której otrzymaniu
powiadomimy, (641)

Antoni Żyła — Swoszowice. Będzie­
my Interweniować, O wyniku poinfor­
mujemy. (643)

Tadeusz Kuchta — Brzesko-Jadownl-
ki. Odpis listu przesyłamy do Dyr. Okr.
Poczt, i Tel. O wyniku powiadomimy.

(690)
Józef Paplź, Zakopane, Będziemy in.

terweniować. O wyniku powiadomimy.
(640)

Antoni Ciastoń, Podłęźe, — Według
obowiązujących przepisów, podanych
nam przez prezydium WRN, dostarczo­
ny w r. 1945 buhaj nie może być zali­
czony na obecną dostawę. (479)

Daniel Fraś, koresp. — Jak nas po­
wiadamia Spółdzielnia Spożywców „Ro
botnlk" w Wieliczce, otwarcie sklepU
uzgodnione jest zamiejscową dyrekcją,
a pora sprzedaży uza'eżniona od termi­
nu dostawy towaru. Sprawa niewieści
wego podejścia prac. ,Ch. do kupują­
cych zostanie przekazana celem zbada­
nia na drogę dyscyplinarną. (356)

Mieszkańcy Witkowie. — Prośbę Wa­
szą przesyłamy do dyrekcji PSS oraz

Centr. Koln. Spółdz. „Samopomoc
Chłopska" — po otrzymaniu odpowie-

Pawłowski, Nąjwa Huta. — Odpis li­
stu przesyłamy do wiadomości dyrek­
cji zakładu, gdzie pracuje opisana oso­
ba, celem wyciągnięcia odpowiednich
konsekwencji służbowych. Po otrzyma­
niu wyjaśnień powiadomimy. (517)

Kierowca, Kraków. — Uwagi są nie­
co jednostronne, niemniej niektóre za­
gadnienia poruszymy w odpowiednim
czasie. (677)

Marian Girtler, Kraków. — Uwagi
wykorzystamy. (664)

Helena K., ul. Filarecka, Kraków. Ży­
czenie Rani spełniamy. (647)

pow^ę|-tofilmu ni
brze sie stąto. Fllń

napśrawłf nieltfóre 1

tyzmu, zbliży} do życia, niejako ubrał
w ciało. Film uwydatnił mocniej zazna

czoną w powieści rolę Partii, rolę
wspólnej mocnej walki kolektywu la-

MHD, Gdy
powiadomi­
— Kraków.



Marzec

Sobota

Klemensa

Zupa pomidorowa z grzankami,
Zrazy siekane z Jarzynami 1 kaszą,
Ryż na słodko.

Przepis na zupą. Ugotować smak
_______

... . z

włoszczyzny i kości, gdy włoszczyzna
miękka, przecedzić, dodać pasty pomi­
dorowej do smaku, zaprawić śmietaną
rozbitą z mąką, wlać do zupy, zamie­
szać i raz jeszcze zagotować.

Przepis na zrazy. 1/4 kg mięsa zemleć
razem z rozmoczoną bułką, posolić, po­
pieprzyć, dać jedną posiekaną cebulkę,
wyrobić podłużne zrazy, otoczyć je w

mące i obsmażyć. Włożyć do rondla
trochę tłuszczu, dużo pokrojonych ja­
rzyn, podlać smakiem z zupy 1 dusić na

miękko. Gdy gotowe, dodać łyżeczkę
maggl.

Przepis na ryż. Opłukany ryż zalać
wrzącą wodą, odlać, znów zalać wrzą­
cej wody tyle, aby ryż był zakryty.
Gotować na miękko. Gdy już gotowy,
wyłożyć na salaterkę, obsypać cukrem
1 oblać śmietaną, podać na zimno.

bwa razy
Czas to pieniądz — dewizę tę

wzięto sobie ba.ra.zo do serca Miej
sicie Przedsięoiorstwo Komunika­
cyjne i stara się
tramwajowy w

przyspieszyć ruch
mieście.

Jednak, pośpiech
ten nie z„wsze

wychodzi na ko­
rzyść osób korzy­

stających z usług
MPK. Kondukto­
rzy niekiedy —

me bacząc na to,
czy wszyscy wsiedli

uż do tramwaju
— dają sygnał do
odzjazdu. Wtedy o

soby, które nie
zdążyły wsiąść w

czasie postoju, u-

do tramwaju bę-siłują wskoczyć
dącego już w ruchu. Jeśli jest to
osoba w pełni sił i należycie wys­
portowana — wyczyn udaje się
na ogól. Jednak często próbują te

go ludzie starsi, co kończy się nie­
raz potrąceniem i upadkiem, jak to

np. miało miejsce na przystanku
w Rynku Głównym o godz. 10 w

ubiegły piątek, gdy pewna osoba u

ikliwie.
wajir, .

się dotkliwie.

A więc wołamy dwa razy: „O-
strożnie"! Ostrożnie!" — raz pod
adresem pasażerów, a raz — kon­
duktorów! (cz)

Ha życzenie...
Na linii autobusowej Most

Dębnicki — Dworzec Główny jest
w wylotu ul. Krupniczej przysta­

nek „na żądanie".
Dotychczas myślą
łem ,że na przy­
stanku , tym pasa­
żer może zatrzy­
mać autobus przez
podniesienie ręki.
Jednakże przeczą
temu poczynione

ostatnio obserwacje. Często bo­
wiem autobus ze złośliwym war­
kotem mija przystanek nie bacząc
na błagalnie wzniesione dłonie.
Proponujemy więc zmienić nazwę
— niech przystanek taki nazywa
się: „na życzenie... kierowcy".

(bm)

Tj warto wiedzieć...
— Proszę o skarpetki dla dzie­

cka.
— Skarpetek nie ma, są tylko

podkolanówki.
— Więc proszę o podkolanówki.
Transakcja nie została jednak

dokonana — bo
trudno kupić pod­
kolanówki o dłu­
gości odpowiadają
cej trzyletniemu
dziecku, a ze sto­
pą... dla wielko­
luda.

Ale kupujący
nie zraził się pierwszym niepo­
wodzeniem — kolejno prosił <i
cheiał kupić) o piżamę, pulowerek
dziecięce rajtuzy. Nie kupił nic,
bo... żądane przez niego towary
były tylko w jednej wielkości —

właśnie nie odpowiadającej jego
dziecku.

Kierownictwu sklepu MHD z

konfekcją dziecięcą przy ul. flo­
riańskiej przypominamy, że bywa
ją dzieci różnego wieku i różne­
go wzrostu, które potrzebują odzie
śy różnych rozmiarów. (S)

Aby w mieszkaniach było jasno

aby mogły pracować fabryki
wre praca w krakowskiej elektrowni

Wysiłek nhhików

usprawnienia rasjenalizateriw
podneszą wyriainość produkcji

LT ALA MASZYN elektrowni drży od pracy. Turbozespoły
niające parę, wytwarzają st rumienie elektronów. Na

podium, otoczony tablicami stoi samotny człowiek,
fiołkowe, żółte, zielone lampki zapalają się same. Na tarczach
dziesiątki zegarów, pulsują wska-zówki. Telefon...

wchła-
oszklo-
Wokół

nych na remonty 2.462 rob.,
dżin zobowiązaliśmy się
oszczędzić 668.
— Musimy pracować i walczyć,

na produkcję naszą czeka nie tyl­
ko Kraków — dodaje, wskazując
na okno, za którym grube żyły
kabli przechodzą w smukłe masz­
ty wysokiego napięcia.

U szczytów ich biegną przewo­
dy prowadzące w dal strumienie
elektronów.

Stanisław Piotrkowski

-go-
za-

ECHO KRAKOWSKIE

Teatr im. Słowackiego: godz. 19 —

„Talenty i wielbiciele".

Stary Teatr: godz. 19 „Mlrandoltea"
(duża sala), godz. 19,15 „Ciotunia" (ma
ła sala).

Teatr Rapsodyczny: godz. 19.15 „Ak­
torzy w Elzynorze".

Teatr Groteska: godz. 15,1 17 „Szew­
czyk Dratewka".

Teatr Młodego Widza: godz. 19 „Pierw
sza lepsza" — „Nikt mnie nie zna" —

„Koncert".
Teatr Kolejarza: godz. 19 „Flrcyk w

zalotach".

Apollo: „Pierwsze dni", godz. 15,19,
18. 20.15

Uciecha — godz. U, 18, 20 .Cienie .na
torach"

Młoda Gwardia — „Podrzutek" godz.
15.30 17,30. 19 30

Wanda — „Zaręczyny Korynny1
Schmidt" godz 16, 18 20

Wolność —

..Pustelnia parmeńska" I
seria godz. 16, 18, 20.

Chemik: „Błękitne mlecze"
Sztuka: „Maskarada", godz.

„Pan Nowak" godz. 11 .

Warszawa: „Bez adresu".
18. 20

Kino Dworcowe:

godz
16, 18,

godz

Redyk",

19.
20,

Łańcuch

prasowy
Uczniowie szkoły publicznej przy

ul. Mazowieckiej 61 wpłacili na bu­
dowę Pomnika 231 zł 28 gr.

Na budowę pomnika Wdzięcznoś­
ci dla A.rmii Radzieckiej młodzież
publicznej szkoły powszechnej nr

42 przy uL Czarodziejskiej 52 zło­
żyła 38 zł 65 gr.

Prezydium MRN

zawiadamia...
...że wszystkie wnioski 1 uwagi

dotyczące projektu Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej moź
na składać w gmachu Prez. MRN
pl. WW. Świętych 3/4 pokój nr 109
w godzinach od 8 do 20.

Akartemia

Z okazji Międzynarodowego Dnia
Kobiet — koło Ligi Kobiet przy Pre

zydium MRN w Krakowie urządziło
uroczystą akademię.

Po wygłoszeniu referatu okolicz­
nościowego wyróżniające się pra­
cownice poszczególnych wydziałów
Prez. MRN otrzymały nagrody pie­
niężne oraz książkowe.

Akademię zakończono częścią ar-

itystywn^, w^ó^jj Ji^fąpił^W,
i orkiestra pracuwhikótWPrez: MRŃ
oraz zespół żywego słowa „Artosu".

(dj)

Wieczór

literacko-

— Tu dyspozycja mocy, Włą­
czyć linię A 5.

Kilka ruchów ręki, a martwa

dotychczas wskazówka poczyna
drgać życiem. Nastawniczy Fran­
ciszek Mochl czuwa. W kotłowni
jaskrawe wyhłyski otwieranych
palenisk ślizgają się po grzbie­
tach palaczy. Pył węglowy wisi w

nieruchomym powietrzu. Automa­
tyczne wagi co chwila walą pod
kotły nowe ładunki węgla.

Brygadzista palaczy — ob. Ro­
man zatroskany, spogląda raz po
raz na manometry. Czy para na

zwiększone zapotrzebowanie wy­
starczy. Łuszczak pracuje przy izo
lacji.

— Zadowoleni jesteście z pra­
cy?

— No, chyba. Przed wojną sta
le pod Sukiennicami wystawałem.
Była tam giełda „roboczego by­
dła", setki nas czekało' na jaką
kolwiek pracę, żeby choć 30—40
groszy na godzinę zarobić,
bić.

Albo te wnioski racjonalizator­
skie. Dawniej to szef z robotni­
kiem nawet gadać nie chciał, ma

chnął ręką, odszedł, a teraz to już
trzy mam zatwierdzone. Ale prze
praszam, bo robotą czeka.
„;,Qbąb gźybko .przechodzi , inż. Ko
wal. Spieszy się ,wnet będą rozpa
lać pod kotłem Nr 8 — tak, pod
tym kotłem, który przeznaczony
był już na złom a teraz wyre­
montowany wejdzie znów do pro­
dukcji. Pod grubą warstwą beto­
nu w podziemiach, robotnicy wy­
wożą wagonikami szlakę.

Budynek biur pozornie drzemie,
lecz wewnątrz w stukocie maszyn
rachunkowych powstaje obraz pro
dukcji, wplatający się synchronicz
nie w kanwę planu. W salce rady
zakładowej przewodniczący uśmie

mrrrirrr
— Zdobyliśmy przechodni pro

porzec współzawodnictwa — mó
wi — no i radioaparat. Nasz
klub techniki i racjonalizacji zaj
muje pierwsze miejsce w całym
okręgu południowym. Pięć na­
szych brygad dla uczczenia 10-
lecia PPR zaoszczędziło na re­
montach porad Z7.000 zł, a w

związku z ogłoszeniem projektu
Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej z zaplanowa-artystyczny

w świetlicy TSKŻ
Oddział krakowski Towarzystwa

Społeczno - Kulturalnego Żydów w

Polsce organizuje w każdym mie­
siącu w świetlicy TSKŻ przy ul.
Sławkowskiej 30 kilka odczytów
oraz imprez artystycznych.

Jutro tj. 16 bm. o godz. 19 w świe­
tlicy TSKŻ odbędzie się wieczór li­
teracko - artystyczny pisarza Ho­
racego Sarina z Łodzi.

„Naukowiec i robotnik

odsłaniają
tajemnice
najstarszego
Krakowa"

„E@ho"

tuyjaśnia...
ZAPOMNIANA TABLICA

Na ścianie w Barze Jarskim nr 1

widnieje jakaś tablica. Bardziej do­
myślni konsumenci, spożywający w

tym lokalu posiłek orzekli, że wy­
wieszono ją w tym celu, ażeby zapi
sywać na niej wyniki współzawod­
nictwa oraz wysokość wykonanej
przez pracowników normy.

Niestety, do dnia dzisiejszego ta­
bliczka ta, niezapisana, spełnia ro­
lę wątpliwej wartości dekoracji.

Czyżby wśród pracowników baru
nie istniało współzawodnictwo?

Kor. B. W.

Wzmacniamy „płuca Krakoiua"

Zalesiając nieużytki
szpecące nasze miasto

T w roku ubiegłym niejednókr otnie na łamach naszego pisma po-
J ruszaliśmy sprawę zalesienia licznych nieużytków Krakowa, leżą­
cych odłogiem i szpecących miasto.

Z teatru

Szewczyk
zabija smoka

tu „Grotesce*4
PAŃ-

„Wielki

Godz. 19 — Odczyt pt. „Karol Marks",

Odczyt pod tym tytułem, z omó­
wieniem ostatnich doniosłych od­
kryć i wykopalisk w Krakowie i o-

kolicy łącznie z odkryciem pieców
hutniczych sprzed 1900 lat, wygłosi
kier. Muzeum Archeologicznego
PAU doc. UJ dr Tadeusz Reyman
na 15 zebraniu ftauk. Tow Miłośni­
ków Hist. i Zab. Krakowa w ponie­
działek 17 bm. o godz. 18.30 w sali
ASP ul. Smoleńsk 9.

Odczyt będzie ilustrowany obra­
zami świetlnymi. Po odczycie na-’

stąpi dyskusją. Zebranie dostępne
dla wszystkich.

DLACZEGO ZABRAKŁO?

Jaką to zupę ugotować dziś na

obiad? — zastanawia się niejedna
gospodyni, dowiedziawszy się, że w

sklepach brak ostatnio przypraw
do zup. Zapytują więc, kiedy w

naszych placówkach pojawią się
znów te artykuły.

Centralny Zarząd, Hurtu Spo­
żywczego informuje nas, że o przy
dziale decyduje Zarząd Przemysłu
Kawowego i Środków Odżywczych.

Zapytujemy więc, w czym tkwi
właściwa przyczyna niedostatecz­
nego zaopatrywania rynku we

wspomniany towar. (433)

Kronika wypadków

PmOWKlCY POSZUKIWALI

Monterów silnikowych, podwoziowych oraz

Pomoc kwalifikowaną zatrudni zaraz

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodo­
wego, Łączności Oddział w Krakowie, Cy­
stersów 21. Warunki do omówienia na

fciejscu. \ K464-1

Popieraj
S.P.O.

Franciszek Pacul wypadł z

tramwaju na ulicy Podwale dozna
jąc ogólnej kontuzji ciała.

Wiktoria Bełz zam. w Woli Du
chackiej zatruła się spożywając
przez nieuwagę większą ilość
karstwa.

Anna Kaplicka zam. przy
Pljarskiej 5 upadła na ulicy
miąć nogę.

Ofiarom wypadków pierwszej
pomocy udzielił lekarz Pogoto­
wia po czym przewieziono je do

szpitala, (cz.)

Po blisko siedmiu latach
STWOWY TEATR LALEK „GRO
TESKA" przypomina jedną z

pierwszych swoich premier, która
cieszyła się swego czasu dużym
powodzeniem — zwłaszcza u naj­
młodszych widzów — mianowicie
widowisko „SZEWC DRATEW­
KA" napisane według tekstu
MARII KOWNACKIEJ przez
WŁADYSŁAWA JAREMĘ!, w re

żyserii LEOKADII SERAFINO-
WICZ. Widowisko jest szeroko
rozbudowane i w małej tylko czę­
ści przypomina skromne, nieśmia­
łe jeszcze spektakle z początko­
wych miesięcy. Zwłaszcza zwraca

uwagę niezmiernie dowcipne skon
struowanie swoistej „sceny obroto
wej", a właściwie obrotowych de-
koracyj, co pozwala na wielką

■„ilAŚć, „.odsłon".. Jreż . przerw 1 za-
‘

pićś^cźdńia iIMityny. B * '■"

Te dekoracje — to tym razem

bodaj najsilniejszy atut przedsta­
wienia ,wraz z kostiumami pomy­
słowymi, rozrzutnymi w fantazji
z bajki lub stylizacji folkloru.
Twórcom ich, KAZIMIERZOWI
MIKULSKIEMU i JERZEMU
SKARŻYŃSKIEMU należą się
szczere słowa uznania. Dobrze
brzmi jako podkreślenie atmosfe­
ry, sytuacji czy tekstu muzyka
JANA MAKLAKIEWICZA i KA
ZIMIERZA MEYERHOLDA. Bez
zarzutu jest ruch lalek (przeważ­
nie jawajek, także pacyńek), na­
tomiast głos budzi pewne zastrze­
żenia ,tekst nieraz jest zamazany,
za mała też niekiedy różnorod­
ność barwy głosów, co dla małe­
go widza może być pewną prze­
szkodą w odbiorze tej prostej baj
ki ludowej.

Troszkę można by się posprze­
czać z autorami tekstu... Czy słu­
szne jest, że szewc Dratewka,
prosty, uczciwy, dzielny chłopak,
pokazany jako przeciwstawienie
tchórzostwa, zakłamania, niegodzi
wości dworaków i rycerzy królew
skich, zwycięża smoka jedynie
dzięki czarom i zaklęciom ,uzyska
nym od Czarnego Kota i Baby
Jagi za cenę obiecanych im trze­
wików? Czy nie byłoby lepiej, gdy
by smoka tego pokonał osobistą
dzietnością przy pomocy osobiste­
go sprytu?

Nie uważam też za zbyt szczę­
śliwe ,by w finale bajki Dratew­
ka przybijał podeszwy zepsutych
butów swoich wiejskich ziomków
złotymi gwoździami z korony kró­
lewny. Sąd-e, ze złote elementy
królewskiej kerony mogłyby zo­
stać nieco więcej pomysłowo uży­
te przez mądrego Drateiokę. Rów
nież życiowy plan królewny, pra­
gnącej — jako żona szewczyka—
wykonywać do końca życia wsizel
kie roboty w zakres szewstwa
wchodzące, nie wydaje mi sią siu
szny.

Przypuszczam, że drobna w

tych kierunkach korekta tekstu
wyszłoby na społeczną korzyść
barwnej bajki, miłego i na wyso­
kim poziomie widowiska. Może za
dba o to powrOcony ostatnio do
funkcyj kierownika literackiego
„Groteski" TADEUSZ KWIAT­
KOWSKI?

WITOLD ZECHENTER

0 PRAWĄ tą zainteresowało się
również Prezydium' MRN i w

roku bieżącym wydane zostało zarzą
dzenie, że wszystkie nieużytki znaj
dujące się w mieście muszą być bez
względnie zalesione.

W związku z tym już w najbliż
szym czasie rozpoczęte zostaną pra­
ce w Podgórzu i Płaszowie. 7 hek­
tarów nieużytków Podgórza zosta­
nie więc zamienionych na parki leś­
ne —nieużytki zaś w Płaszowie wy
korzystane będą na ogródki jorda
nowskie i zieleńce.

Podobnie jak w latach ubiegłych
w realizowaniu tej akcji powinno
wziąć udział całe społeczeństwo,
a zwłaszcza młodzież ze szkół
podstawowych i średnich. Każdy
bowiem nowy zieleniec, nowy park
czy ogródek jordanowski to nie
tylko podniesienie piękna Krako­
wa, ale i zdrowotności jego miesz
kańców.

Wszelkie zgłoszenia udziału w

tych pracach przyjmuje Miejskie
Przedsiębiorstwo Ogrodnicze w La­
sku Wolskim.

Przeniesieni
w MRN

do nowych lokali
Od 13 marca br. przeniesiony zo­

stał Wydział Inspekcji Prezydium

le-

ul.
ła-

cicaoKcJa-Mńńim AiA.laa4 pią
tro Teiefony: scKietaiiat 24b-78

cnie; 219 48. dAi«ł terenowy 548-34

dział łącznoAcl i Czytelnikami 218-4 .*

(w godz 13 — 17) Biuro Ogłoszeń Rynek
Gł 46 telefon 22) -83

uział spojtowy: ..PUlcan0. al. Wielo­
pole Telef 543-58

Drukarnia RS W „Pruł*.

Nr, zam. 744 3-B -13573

Otwarte od godz B?do 15, a w nledzla

lę1świętaodgodz8do16
„Kraków l Ziemia Krakowska w do­

kumencie archiwalnym" na Wewelu
„Zbiory Czartoryskich" oraz „Kobier­

ce ludów azjatyckich" przy ut Smo­
leńsk

Muzeum Archeologiczne przy PAG
św Jana 23 — zbiory archeologlcz-

Wystawa w domo Szolayskicb (pl.
Szczepański).

Pałac Sztuki: „Kobieta w walce o

pokój".

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe wydziału zdro­
wia Woj RN wKrakowle ul Slemiradz
kiego 1. telefony: 22. -22 1 211-12 udziela
pomocy przez całą dobę we wszystkich
nagłych wypadkach t nagłych zacbo
rżeniach oraz w przypadkach położni­
czych Ambulatorium Pogotowia czyn­
ne jest cała dobę

OVZUKY APTEK
Rynek Główny 42, Grodzka 17, pl. Ma

tejki 2, Krowoderska 74, Kalwaryjska
27, Waryńskiego 11, Madalińsklego 7.

SOBOTA
5,00 Początek audycji.. 5,05 Wiadomo­

ści poranne. 5,10 Koncert poranny 5,53
Stan pogody. 6,00 Program dnia. 6,05
Gimnastyka. 6,30 Dziennik poranny. —

6,50 Taneczne melodie ludowe. 7,50 ka­
lendarz Radiowy. 7,55 Wiadomości po­
ranne. 8,00 Radiowy kurs języka ro­
syjskiego dla początkujących. 11 .45 Głos
mają kobiety. 12 .04 Dziennik południo­
wy. 12,30 Audycja dla wsi. 12,45 „Na
swojską nutę" — gra zespół harmoni-
stów. 13,25 Program dnia. 13,30 Dla kla­
sy 1 1 2 — słuchowisko pt. „Jak bułecz

j.j . ł 1.Ożtz ldn>lcj mIaJScIILc, KlOTcl
tych nr 6 do budynku przy pl. WW. W każdej stronie Polski śpiewają ina-

■ czej“. 14,15 Wspomnienia robotnicze.Świętych 3/4 przeniósł się 3 p.
wejście D. Wydz. Kom. z budynku 14 35 Aud. dla wychowawczyń przed-

ha szkoli. 14,40 „Kuchnia w marcu" — po-Przy Pb WW: Świętych 3/4 do bu- ( gadanka Z. Szczepańskiego. 14,50 Mu-

dynku przy ul. WW. Świętych 6, O-jżyka baletowa. 15,30 Audycja dla świe

szkoli. 14,40 „Kuchnia w marcu1’ — po-

ficyna 1 i 2 piętro oraz Wydział Śpo
łeczno - Administracyjny z budyn­
ku przy ul. Pawiej nr 3 do budynku
przy pl. WW. Świętych 3/4 parter
wejście E.

Wzwiązku z przeprowadzką, wy­
działy te nie będą przyjmować stron
w dniu 15 marca br. z wyjątkiem
spraw bardzo pilnych.

Dodatkowe

badania

rentgenologiczne
dla studentów

Od 17 do 28 bm. trwać będą do­
datkowe badania rentgenologiczne
młodzieży studiującej na krakow­
skich wyższych uczelniach.

Badania te odbywać się będą przy
ul. 1 Maja 5 codziennie, z wyjąt­
kiem sobót, od godz. 18. Osoby, któ­
re podlegać będą badaniom, winny
zgłosić się w godzinach porannych
po kartkę na zdjęcia rentgenow­
skie.

W stosunku do studentów, którzy
nie zgłoszą się do badań w terminie
dodatkowym wyciągane będą
najdalej idące konsekwencje.

jak

W niedzielę
Koncert

tu świetlicą LK
' Godna pochwały jest inicjatywa
Zarządu Miejskiego Ligi Kobiet,
który organizuje co tydzień w świe­
tlicy przy ul. Karmelickiej 51 —

koncerty dla członkiń LK. Wieczory
te cieszą się zawsze dużym zainte­
resowaniem kobiet Krakowa.

Najbliższy koncert odbędzie się w

niedzielę 16 bm. o godz. 18.

tlić dziecięcych. 16.00 Wszechnica Radio
wa — kurs 1. 16,20 Dziennik krakowski.
16.30 W rytmie sportowym — aud slow
no - muzyczna w opracowaniu T Osza
sta. 16,50 Skrzynka Wszechnicy Radio­
wej — w opracowaniu Z. Zielińskiej.
17,00 Wiadomości popołudniowe. 17,15
Utwory wiolonczelowe w wykonaniu Z.
Adamskiej, Przy fortepianie Zb. Jeżew
skl. 17,35 „Pisarze wśród młodzieży"—
felieton K. Olszewskiego. 17,45 Radio­
wy kurs języka rosyjskiego dla zaa­
wansowanych. 18.00 Mówią rozgłośnie
zakładowe — aud. słowno - muzyczna,
18.30 Wszechnica Radiowa — kurs 2.
18,50 W rytmie tańca 1 piosenki 19,20
Aud. z cyklu: „Mówi Nowa Huta" —

19.30 Muzyka i aktualności. 20.00 Przy
sobocie po robocie. 20,58 Stan pogody.
21,00 Dziennik wieczorny. 21,30 Mówimy
o projekcie Konstytucji. 21,45 Państwo­
wy zespół pieśni 1 tańca „Mazowsze".
22,05 „Z biegiem Wisły 1 Odry". 22 .35
Muzyka taneczna. 23,50 Ostatnie wia­
domości.

Dobrze pracuje
sklei PSS
lir 158

przy ul, Szeiusk;ei
Stale utrzymująca się dobra

punktacja we współzawodnictwie,
nagrody w konkursach — oto bi­
lans roczny jednej z przodują­
cych placówek Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców, sklepu nr 158
przy ul. Szewskiej.

Sklep ten rzeczywiście znany
jest z czystości 1 grzecznej obsłu
gi. Jako najlepsi pracownicy wy­
różnieni tu zostali ostatnio: S.
Witczak, J. Baran, J. Chojkowa,
J. Chwistek i K. Szeląg.

— W naszym sklepie jest 10
pracowników — mówi kierownik
Józef Wroński. Obsługują 6 dzia­
łów, a vzięc: elektrotechniczny, go
spodarczy, z kosmetyką, kryszta­
łami, porcelaną luksusową i sto­
łową.

— A ile osód odw:?dza sklep w

ciągu dnia 1
— Około 2.000. Największą

frekwencją cieszy się dział gospo
darczy i z kryształami. Na brak
klienteli zresztą nigdy nie może­
my narzekać, (bp.)



Polska-Węgry 12:8
Kasperczak zbiera oklaski

ZSRR - NRD 18:2

Bułgaria - CSR 10:10
(Telefonem z Moskwy)

n DNIESLISMT duiy sukces, opowlad a Sztam. Wygraliśmy z Węgrami 12:8.
M Jest to pierwsze zwycięstwo drużyny polskiej nad Węgrami po wojnie,
tym cenniejsze, że odniesione na neutralnym terenie, A trzeba jeszcze dodać,
że wystartowaliśmy w ósemkę ,gdyż Matlocha bolała ręka, a Musial przed me

czem uległ atakowi migreny.

Płyujacy
rozpoczynają
mistrzostwa

Dzisiaj w sobotą o godz. 18.30
na pływalni MDK przy ul. Krowo­
derskiej rozpoczynają się pływac­
kie mistrzostwa okręgu.

W mistrzostwach biorą udział tyl
ko zawodnicy sklasyfikowani —

dzięki czemu zawody powinny stać
na dobrym poziomie.

Na pierwszy plan sobotnich kon­
kurencji wysuwa się 200 m stylem
klasycznym kobiet* gdzie dojdzie
do bezpośredniego spotkania Dobra

nowskiej z Kubikówną. Poza tym
w programie tego dnia widzimy m.

in. 200 m styl, dowolnym, 200 m

stylem grzbietowym, 50 m z grana­
tem oraz sztafetę 4 x 200 styl, do­
wolnym. Wszystkie te konkurencje
będą stały pod znakiem pojedyn­
ków zawodników Gwardii z pły­
wakami OWKS.

Zawody będą niewątpliwie bar­
dzo ciekawe.

Startują bowiem zawodnicy tej
miary co: zasłużony mistrz sportu
Gremlowski, Ciężki, Krokoszyński,
Wesołowski, Kę'kuś Wł., Brzeczek

czy Waś.

Poza zawodnikami OWKS, Gwar­
dii i Ogniwa zobaczymy młodzież

Ogniwo -

Włókniarz
id piłkę nożną

Towarzyskie zawody piłkarskie
pomiędzy Ogniwem a Włókniarzem

(odłożone z ub. niedzieli) rozegra­
ne zostaną w nadchodzącą nledzie

lę na boisku Ogniwa o godz. 15.
Obie drużyny wystąpią w swych
najsilniejszych składach.

Rzucamy pytanie:
— Czemu zawdzięczamy nasz sukces?
— W meczu moskiewskim górowali­

śmy nad Węgrami kondycją fizyczną.
— A który z naszych bokserów wy­

pad! najlepiej?
— Bez wątpienia Kasperczak. Janusz

w czasie walki z Erdelem zdobył re­
kordową Ilość oklasków za wspaniale
kontry. Dotychczas żaden zawodnik
w turnieju nie otrzymał tyle braw co

Kasperczak. Zacznę jednak opowia­
dać od początku:

Przeciwko Karpa-

Iiarpatl

natarcia, ale Węg
tuluje i zdobywa
cówkę.

tiemu stanął Kukler
I wygrał 3:0, ale po­
konał Węgra w nie­
co gorszym stylu
niż w Poznaniu.
Kukler walczył za

bardzo nerwowo, bo
ciągle pamiętał, że
walczymy w ósemkę
1 każdy punkt Jest
na wagę złota. W 1
r. Kukier skraca) dy
stans, wyprzedzał w

wyprowadzaniu cio­
sów 1 lokował ude­
rzenia w korpus. W
2 r. Karpat! walczył
nieco lepiej niż w

pierwszej, ale Ku­
kier łatwo likwido­
wał jego ataki. W
trzeciej Węgier słab­
nie, Kukier przecho­
dzi do decydującego

ier jeszcze nie kapi-
się na dobrą koń-

SUKCES KASPERCZAKA

W koguciej prze­
ciw groźnemu Erde-
iowi wystawiliśmy
Kasperczaka. Już po
pierwszych skrzyżo­
waniach rękawic o-

kazało się, że Polak
jest dużo szybszy od
Węgra. Na każdy a-

tak Erdcia — Kas­
perczak odpowiadał
skutecznymi kontra­
mi. W zwarciach Er-
dei jest niebezpiecz­
ny, ale Kasperczak
wychodzi z nich, bi-

Kukier jąc natychmiast »el-
ne ciosy .

W ostatniej rundzie Erdei zdając so
bie sprawę, że Kasperczak prowadzi
na punkty, stawia wszystko na jedną
kartę 1 rusza do ataku.
Nic z tego! Janusz kontruje przy każ

dej okazji i silnymi ciosami odrzuca od
siebie przeciwnika. Pod koniec walki
Kasperczak osiąga wysoką przewagę,
bombardując osłabionego Węgra. Wy­
grał walkę 3:0.

ZDOBYWAMY

WOZNIAK W PIÓRKOWEJ
Woźniak po raz pierwszy startował

w piórkowej 1 zmierzył się z Horva-
them. W ciągu walki okazało się, że
Horwath rozporządza dużo bogatszym
repertuarem ciosów 1 na dystans jest
wyraźny lepszy. Horyath zwycięży! je­
dnogłośnie.

Farkas zdobył punkty bez walki.
Kudlacik dowiódł w Moskwie, że

jest lepszy od Budaia i poznański
werdykt skrzywdzi! go.

Po pierwszej rundzie, która upłynęła
na wzajemnej obserwacji, Kudłacik
zaatakował, starając się lokować ciosy
w żołądek. W pewnej chwili Kudłacik
wyprowadza prawy sierp i Budai pa­
da na deski do ośmiu. Węgier wstajc,
cofa się, ratuje się unikaniem walki.
W 3 r. Budai zdawał sobie sprawę, że

przegrywa walkę 1 zaczął polować na

nokaut, który Jedynie mógł go urato
wać przed klęską. Kudłacik jednak
silnie kontruję 1 Budai kończy walkę
chwiejąc się na nogach. Polak zwy­
ciężył 3:0.
Krawczyk wygrał z Zachorskym 3:0,

mając przez dwie pierwsze rundy wy­
soką przewagę. W 3 r. Zahorsky usiło­
wał ratować sytuację i atakował, ale
Krawczyk likwidował w zarodku wszy
stkle natarcia.

Papp zdobył punkty bez walki.
Walka Nowara — Piachy miała po­

dobny charakter jak w Poznaniu. No­
wara dążył do skracania dystansu, a

Węgier wołał walczyć na dystans, Wald­
ka przez dwie rundy była wyrównana,
dopiero na finiszu Piachy trafiał nieco
celniej' i Wygrał 2:1.

Grzelak zwyciężył Fazekasa 3:0, ma­
jąc przewagę we wszystkich rundach.
W trzeciej Węgier wyraźnie osłabł. Po
lik osiągnął dużą przewagę, choć sam

już by! zmęczony ciągłymi atakami.

GROŹNE ATAKI GOSCIANSKIEGO

Gościańskl walczył z Kapoescl 1 wy­
pad! dobrze, gdyż był szybki 1 atako­
wał przeciwnika z doskoków.

Polak starał się osłąbić Węgra cio­
sami w korpus, co mu się udało.
W 2 r. po silnym ciosie Gościańskle-
go w żołądek, Kapoesci krzywi się 1
klęka. Sędzia liczy do ośmiu. Od tej
pory Kapoescl ratuje się od nokautu
klinczowaniem. W trzeciej rundzie, po
sierpach w żołądek, Kapoesci znów
pada na deski do 8. Wprawdzie pod­
nosi się, lecz rezygnuje z dalszego
oporu i poddaje się.
Drużyna ZSRR pokonała zespół NRD

18:2. Jedyne punkty zdobył Nietschke
w półciężkiej, wygrywając z Pierowem.
Jednak Pierow stawiał zażarty opór.

. Niespodzianką by! wynik remisowy
w meczu CSR — Bułgaria. Po tym
meczu Terma, który jest w Moskwie,
tak powiedział:

— Zaimponowali mi bokserzy Bnł-
, garii, którzy jeszcze dwa lata temu

przegrali z nami w Pradze 1:15, a te­
raz byli równorzędnymi przeciwni­
kami. Poczynili oni wielkie postępy.

Dziś

Owardh Szczecin
gwardia Kraków
tu boksie

Sekcja
' bokserska ZS '-'Gwardia

Krefków’ znana ■zwclenniikom ■spor­
tu pięściarskiego z ciekawych i
zwycięskich spotkań sprowadza na

sobotę 15 marca br. bratnią dru­
żynę ZS Gwardia Szczecin. Gwar­
dziści przyjechali do Krakowa w

składzie: Przybytek!, Walczak, Gó­
recki, Czarnecki, Bargier, Kuku-
łak, Jastrzębski, Maciejewski, Gon
dek, Wojnarowski.

Gwardia Kraków wystąpi w swo

im najsilniejszym składzie z Klin-
koszem, Sojką, Brzezińskim, Cho­
dorowskim, Maciejewskim, Krau­
sem, Mączką i Famulickim na cze­
le.

Spodziewać się należy, że miło­
śnicy sportu pięściarskiego i tym
razem przeżyją wiele emocji a so­
botnie zawady stojące na odpowied
nim poziomie sportowym zadowo­
lą liczne rzesze zwolenników tego
męskiego sportu.

Zawody odbędą się w hali bok­
serskiej OWKS przy ul. Zwierzy­
nieckiej.

Początek wyznaczono na godz. 20.

— Dla nas w ogóle nie ma śmierci. Ja tak myślę, Stachu. Nie ma

dla nas śmierci. Więc po co myśleć o rzeczach, których nie ma?
Stacho zamyślił się. Wysączył resztę dymu z drewnianej cygar­

niczki, wydmuchnął niedopałek i długo wdeptywał go w piach.
— Mówisz i prawdziwie 1 bałamutnie zarazem. Pewno, że zaczęło

się nfę za nas i skończy się nie za nas. I kiedy nas nie będzie, spra­
wa nasza będzie szła dalej. Ja wiem... Ale człowiek ma jedno życie
i my, widzisz, jesteśmy jakby na progu. Jeszcze miesiąc, jeszcze ty­
dzień, a może dzień i doczekamy się tego, czego nie doczekało tylu
przed nami. Nie będę kłamał. Boję się — to nie znaczy, żebym się
po dziurach chował, ale boję się. I dlatego nie o tym myślę, że

przyjdzie zginąć, a o tym, że przyjdzie żyć.
Kasia drgnęła, od Wisły powiało chłodem.
— Zimno, kończy się sierpień.
— Prawda — powiedziała ze zdziwieniem.
Zdobył się na odwagę i otoczył ramieniem jej barki.
— Tak będzie cieplej — mówił szybko, aby uprzedzić jej odmow­

ny gest. Ponieważ przytuliła się, ciepłym głosem dodał:
— Posiedzimy jeszcze, czy może musisz już iść?
— Służbę zaczynam dopiero o drugiej. Jeszcze jest czas — odrzek-

ła.
O tej samej porze nocy następnej dowódca drużyny sztabowej AL

„Gustaw" dyktował maszynistce meldunek, który łącznik miał prze­
nieść kanałem na Żoliborz. „Dnia 26 sierpnia bomba lotnicza zabiła
majora „Ryszarda", kapitana „Felka"... porucznika „Nastka"...

Na wielkiej wydmie gruzów pozostałej z domu w którym urodziła
się Maria Curie - Skłodowska, płonęło ognisko. W jego świetle mi­
gały ostrza kilofów.

Stacho otarł pot z twarzy rękawem koszuli i przypadł ciałem do
cegieł. Nasłuchiwał chciwie. Żaden głos nie dochodził z wnętrza ru­
mowiska. Stało się pewne, że sztab warszawski AL został zniszczony.

W cztery dni później oddziały powstańcze opuszczały Stare Miasto,
przechodząc kanałami do śródmieścia.

W ciągu dwu nocy i jednego dnia czarny otwór włazu u zbiegu
ulic Wareckiej i Nowego Światu wypluwał mokre kłębowiska ludzi,
których niepokoił i napawał jednocześnie otuchą spokój panujący
tutaj. Dotykali jak relikwi suto rosnących liści dzikiego wina, prze­
platającego żelazną kratę kawiarni artystów na rogu Wareckiej.

Na puste, zapylone popiołem, zasypane rumowiskiem i żelazem
ulice staromiejskie wychodzili ostrożnie ludzie z piwnic, uciekine-
rzy z Woli i mieszkańcy Starówki. Niespokojnie wypatrywali Niem­
ców. Po południu pojawiły się pierwsze białe flagi, zwisające ze

Kolarze polscy
wyjechali
do Bułgarii

13 bm. odleciała samolotem do
Bułgarii ekipa kolarzy polskich,
którzy wezmą udział w obozie tre­
ningowym przed Wyścigiem Poko­
ju Warszawa — Berlin — Praga.

W skład ekipy wchodzi 9 kola­
rzy: Hadasik, Królak, Wójcik,
Gabrych, Wrzesiński, Jarząbek,
Chwiendacz, Listkiewicz i Czyż.

Z kolarzami wyjechali: kierow­
nik ekipy Manczarskl, trener Wisz
nicki i masażysta Kudert.

Unia-Gwardia 6:0
W czwartkowym meczu, 3 z cyklu

spotkań finałowych o mistrzostwo Pol­
ski w hokeju na lodzie, Unia pokona­
ła Gwardię 6:0 (1:0, 0:0, 5:0). Gwardzi­
ści stawiali dzielny opór kryniczanom
przez dwie tercje i niejednokrotnie za­
grażali bramce Szlendaka.

Po 40 minutach gry, gdy Unia zwięk­
szyła nacisk, Gwardia się załamała i
pozwoliła sobie strzelić 5 bramek, po­
mimo rozpaczliwej obrony Makutyno-
wicza.

Bramki zdobyli: Burda I Lewacki po
2. Jeżak i Kurek po jednej, (h)

w
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Walery Wątróbka ma głos

Książę
czy przodownik

WDALSZEM ciągu zwiedzam
Warszawą po przyjeżdzie z

tego całego Zakopanego.
’

Zmuszony jestem naocznie się
przekonać, co przez ten czas zo­
stało zrobione w naszej kochanej
stolicy. I faktycznie widzę, ie
niewąski kawałek roboty odwalo­
ny. MDM-u poznać nie można,
gdzie niedawno gruz leżał, krup­
nik się gotuje na elekstrycznych
kuchenkach, w nowych mieszka­
niach już pod lokatorów zaję­
tych.

Także samo w Łazienkach du­
że zmiany pod Pomarańczarnią
nowa figura Poniatoszczaka usta­
wiona. Bardzo twarzowo wygląda
nieboszczyk Józio na tern tle i
można powiedzieć, że na miejscu,
bo w Łazienkach w swojem cza­
sie często bywał u stryja, któ-
ren jak wiadomo, ładne parę lat
w charakterze głównego lokato­
ra, w królewskiem pałacu nad
wodą zamieszkiwał.

Końcoiue akordy
16331240 koszykarzy

Ostatni mecz Gwardii w Krakowie

JESZCZE tylko dwie rundy dzielą nas od ukończenia rozgrywek
mistrzowskich w lidze koszykowej. Końcówka mistrzostw emocjo

nuje i skłania wszystkie drużyny ligowe do ambitnej walki o uzy­
skanie jak najlepszej końcowej lokaty. Jedynie łódzka Spójnia, która
już kilka tygodni temu zapewniła sobie tytuł mistrzowski, spokojnie
przygląda się walkom niegroźnych już dla niej rywali.

ŁODZIANIE zbyt wcześnie osie­
dli jednak na laurach a ponie­

sione przez nich ostatnio pod rząd
dwie wysokie porażki, mimo, że nie
wpłyną już w żaden sposób na czo­
łowe miejsce Spójni, niezbyt ko­
rzystnie świadczą o formie’! ambi­
cjach tego zespołu.

Między pozostałymi drużynami
czołówki: Gwardią, Ogniwem i
CWKS rozgrywa się natomiast na­
dal zacięty wyścig, metą którego
jest zdobycie wicemistrzostwa ligi.

Najpoważniejszym kandydatem
jest krakowska Gwardia. Gwardzi­
ści w wypadku odniesienia przez
nich zwycięstw w dwu czekających
ich jeszcze spotkaniach z AZS i
łódzkim Włókniarzem utrzymają
ęię be^p^acyjgje^igjtogim mięte
spu. Ję^ywa TOPadku, , ęfoąpr
punktu drużynę tę wyprzedzić mo­
że któryś z pozostałych konkuren­
tów. Większe szanse mają w tym
wypadku koszykarze warszawskie­
go CWKS, mający o jeden punkt ale
i o jedną grę mniej, znacznie za to

lepszy od krakowskiego Ogniwa sto
sunek koszy.

CIĘŻKA PRÓBA OGNIWA

VV NADCHODZĄCĄ niedzielę 16
bm. spotkają się w przedo­

statniej rundzie rozgrywek:
w Ostrowie: Kolejarz'Kolćjifz

Poznań, w Łodzi: Spójnia — Ogni­
wo Kr., w Poznaniu: Stal — Spój­
nia Gdańsk, w Warszawie: CWKS
— Kolejarz W-wa i w Krakowie:
Gwardia — AZS W-wa.

Po meczu z Kolejarzem w Pozna-1
niu koszykarzy Ogniwa czeka znów
ciężka próba, jaką będzie wyjazd do
Łodzi na mecz ze Spójnią. Łodzia­
nie nie są w najlepszej formie—ale
grają ostatni mecz mistrzowski i

niewątpliwie, pamiętając o dwu o-

statnich porażkach, będą chcieli
wyjść z tego spotkania zwycięsko.
Ogniwo zaś dążyć, będzie do roz­
strzygnięcia zawodów na swoją ko
rzyść," w efekcie czego dojdzie z

pewnością do zaciętej walki, wynik
której trudno przewidzieć.

Pojedynek Kolejarzy z Ostrowa i
Gdańska daje większe szanse na suk
ces bardziej'szybkim i lepszym kon
dycyjnie ostrowiakom, tym bar­
dziej, że grają oni na własnym bo­
isku.

SPOTKANIE DRUŻYN
STOŁECZNYCH

V,T ECZ Stali i gdańskiej Spójni
nie powinien przynieść żad-

tiej 8tal§tt6>; któ­
rych widzieliśmy ostatnio !w pot­
kaniu z Gwardią w Krakowie zde­
cydowanie górują pod każdym
względem nad gdańszczanami, któ­
rzy po odmłodzeniu składu są obec
nie dostawcami punktów dla sil­
niejszych zespołów.

Interesuja.co zapowiada się spo­
tkanie stołecznych drużyn: Koleja­
rza i CWKS. Mimo bardzo zawsze

ambitnej i ofiarnej gry koszykarzy
Kolejarza, pewnym prawie fawory­
tem są-wojskowi, rezerwy, których
cechuje*- lepsza^ technika .X. taktyką
gry.

W Krakowie po raz ostatni w tym
sezonie oglądać będziemy koszyka­
rzy Gwardii walczących na włas­
nym terenie. Przeciwnik gwardzi­
stów — AZS, nie jest łatwym prze­
ciwnikiem i jeśli gospodarze potra­
fią zagrać tak jak przed tygodniem
w meczu ze Stalą, niewątpliwie uda
im się rozstrzygnąć spotkanie na

swoją korzyść, (tt)

Ten ów stryjo sam niebożebnid
lubiał pomniki stawiać chociaż
jako król był może nie zanadto,
na budowlanem i ogrodniczem
fachu znał się jak rzadko. Ła­
zienki założył, pałaców różnych
nastawiał, a jeżeli się rozchodzi
o pomniki to między innemi So­
bieskiego odrobić kazał z kamie­
nia i na moście, na Agrykoli
umiejscowić.

Sam osobiście tej rtfboty doglą­
dał i jak nasz historia poucza,
troszkig za bardzo się tern przej-
mał, przez co tragiedia wyszła.

Detalicznie to było tak. Przy-ł
chodzi król jednego razu na

Agrykole i widzi, że kamieniarze
jakoś wolno Sobieskiego macha­
ją i mogą na czas planu nie usku
tecznić. Więc wyjmuje ma się ro­
zumieć z kieszeni ćwiartuchnę,
z drugiej zimne zakąskie, mruga
na jednego i zaznacza: — Cznia,
majster, golnij pan, zakąś i łu-
budu! Musi być Sobieski gotów
na niedziele!

Kamieniarze ćwiartkie wypili,
posłali po drugą, a później ma

się rozumieć po trzecią i tak się
zaczęli spieszyć, że ostróg zapom­
nieli Sobieskiemu dorobić i nie­
zależnie zaczem w koronie, w

strażackiej czapce go odstawili.
Król Stasio jak to zobaczył ob-
sztorcował ich na czem świat
stoi i wytrącił po 3 złote groszy
pięćdziesiąt za wódkie i zakąskie.
Cała Warszawa się potem z tego
pomnika nabijała, czem się jeden
z kamieniarzy tak struł, że życia
sobie za pomocą powieszenia
odebrał.

A Sobieski w strażackiem na­
kryciu głowy, konno, bez ostróg,
do dziś dnia na Agrykoli figuru­
je, w charakterze ostrzeżenia do
czego prowadzi alkoholizm pod­
czas pracy.

Obejrzałem go sobie raz jesz­
cze przy okazji, jakżem inspekcję
Poniatoszczaka skończył. Wszyst­
ko jest w porządku: na optykie
i pod względem fachowej eksper­
tyzy. Podmurówka pod Józiem
fest, wyprawa także samo. Ko­
misyjnie żeśmy to stwierdzili
z jednern mularzem, którem nie­
zależnie od tego, że z budowla­
nego fachu, jeszcze cóś niecoś z
królewsko książęcą branżą ma

wspólnego, bo się nazywa Ksią-

tego niezadowolony ponieważ, ze

nazwisko ma mocno nie na cza­
sie.

i Chciał sobie nawet go zmienić
na Przodownik. Ale mu powie-

I dzieli, że przypuszczam, że wąt­
pię czy Dzielnicowa Rada Naro­
dowa się zgodzi. Bo księciem zo­
stać łatwo, trzeba się na to tyl­
ko w odpowiedzialnym łóżku uro­
dzić, ale żeby zdobyć tytuł przo­
downika, trzeba się robotą wy­
kazać.

No to on mówi, że sobie zmie­
ni nazwisko ńa „Kiełbasa".'

— Owszem z tern nazwiskiem
będziesż pan budził szacunek, ale
tylko w dni mięsne, w ponie­
działki i czwartki możesz pan
wyglądać troszkie nielegalnie.

No to powiedział, że zostanie
w dalszem ciągu Księciem ale
będzie zasuwał robotę jak Przo­
downik.

WIECH

■*
ślepych okien. Na ulicy Rybaki, w domu stojącym naprzeciw pro­
chowni, kilku mężczyzn przybijało gwoździami prześcieradło do kija.
Komendant domu prosił Stacha, aby ten zawiadomił go o likwidacji
placówki. Unikał patrzenia w oczy, ponieważ wstyd mu było, mimo
wszystko, białej flagi. „Panowie „Czwartacy” rozumieją, są dzieci
i kobiety, mamy chorych i rannych. Uciekinierzy chcieli już wy­

wiesić ale ja ich powstrzymałem. Chcieli mnie bić, lecz uspokoili się,
kiedy powiedziałem, że jak Niemcy zobaczą flagę, mogą podejść,
a panowie „Czwartacy" zaczniecie wówczas strzelać, oni pomyślą, że
to był podstęp i zemszczą się na nas. Przestali mnie wtedy szarpać..."

Stacho słuchał spokojnie, czytając w jego oczach zapadłych głębo­
ką, wielką niepewność. Komendant nie powiedział tego, że ludzie
krzyczeli: „nie pozwolimy strzelać powstańcom. Dosyć... przecież
uciekają"' i że uspokoiły ich nie tyle jego słowa, co popołudniowy
atak lotniczy na ulicę Rybaki. Ostatni nalot przewalił się nad ich
głowami. Dzień pochylał się, zamglony dymem i kurzem, którego
wyniosłe- zwoje niósł wiatr w górę Mostowej. Za przedpiersiąmi
barykad leżeli chłopcy, odwracając głowy za siebie. Były to resztki
oddziału Stacha, wzmocnione kilkoma ludźmi z drużyny sztabowej,
której nazwa straciła wszelki sens.

O dziesiątej wieczorem „Gustaw" przysłał gońca z rozkazem zwi­
nięcia obrony. Podnosili się powoli, zgarbieni przemykali za grzbie­
tami barykad i siadali kolejno pod murem.

— Wszyscy są? Sprawdzić!
— Wszyscy... — bąknął ktoś z końca szeregu — wszyscy żywi..,

dodał ciszej ten sam głos.
— Panowie odchodzą? — dopytywał się komendant niecierpliwie.

Patrzył ponad ich głowami w ciemności zalegające Wisłostradę.
— Poczekajcie na mnie. Zapalcie — powiedział Stacho do chłop­

ców.
— Prowadź — zwrócił się do komendanta. — Ja sam powiem, że

odchodzimy.
— A może lepiej... może lepiej wy już sobie idźcie, panowie

„Czwartacy". **

Stacho był tak bardzo znużony, że uczucie gniewu nie objęło jego
serca nagłym płomieniem, lecz wypełniało je powoli jak woda śluzę
kanału. Pochylił zmroczniałą twarz ku twarzy
nął głucho: (n

— Prowadź!
Piwnice były obszerne i sklepione półkolisto,

postawiono na fundamentach przedwiecznych
jak wiele we tej części miasta, gdzie nawet mury starych fortyfika­
cji opierano o plecy czynszowych domów.

Panował gęsty, cuchnący mrok, a płomyczki małych kaganków nie
tyle rozświetlały go, co odbierały resztkę tlenu z powietrza. Nikt nie
spał, a pod sklepieniem szeleścił jednostajny poszum głosów. Jedne
tylko dzieci drzemały zakopane w barłogach, sporządzonych ze słomy
i szmat.

komendanta i wark-
d-.. :

Być może, dom ten
składów kupieckich,

„Dzieci" — myślał Stacho. — „Skąd dzieci tutaj?"
Stał teraz sam pośród siedzących na ziemi i opartych o ściany lu­

dzi, krzyczących najstraszliwsze przekleństwo samym swym istnie­
niem, swą nieruchomością, swoim milczeniem.

Stachem owładnęło zwątpienie. W głowie czuł pustkę, w której nie
powstawał ani bodaj zarys myśli, które miał wypowiedzieć.

„Dzieci. Nie pomyślałem o dzieciach. Oni mają przecież dzieci —

myślał rozpaczliwie, podczas gdy ludzie z piwnicy powstawali i odry­
wali swe plecy od ścian, otaczając go coraz ciaśniejszym, milczącym
kręgiem.

Podniósł głowę.
— Odchodzimy — powiedział cicho. Dzisiejszej nocy ostatnie od­

działy odchodzą ze Starówki. Możecie wywiesić białą flagę...
Zamilkł i przyciął zębami wargę. „Przepraszać czy jak" — myślał.
Pierścień, otaczających go ludzi pękł. Naprzeciw Stacha stanął czło­

wiek o twarzy, której wieku nikt by nie określił, pokrywał ją wielo­
tygodniowy zarost. Z marynarki, pozbawionej rękawa, wystawała go­
ła ręka, bielejąca w mroku, podzwaniała cicho o klamrę bańka po kon#**
serwach uwiązana u paska. |

(77) U.c.n.) I


